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Kraków, dnia 9 Czerwca.
Nie podobna dzisiaj pow iedzieć dokładnie, 

które z trzech m ocarstw  staje się głów ną  
przyczyną ow ych  niesum iennych od w łok  i 
nierostropnych przedłużań w  akcyi dyplo­
matycznej za P olską. R zecz tę rozjaśnić bę­
dzie m ogła  dopiero liistorya , która w  każ­
dym razie surowo potępi jedno z tych 
państw , które podniósłszy tak naglącą spra­
w ę  w  tak gorącej chw ili, staje się dziś p o ­
w odem  gorszącej sum ienie publiczne od­
w łok i. R ospacz cech ow ała  p ierw sze chw ile  
pow stania p o lsk ieg o , lecz  w  całem  dyplo- 
m atycznem  działaniu m o ca rstw , które użyły  
pow stania za  punkt w yjścia  dla podniesienia  
kw estyi polskiej przebija lekkom yśność. P y ­
tam y się bowiem  czy by dyplom acya inaczej 
postępow ała jak to czyni d zisia j, gdyby by ła  
przystąpiła do kw estyi polskiej w  innej 
chw ili, a nie w  takiej w  której krew  obficie 
w  P o lsce  się le j e , a  okrutne postępow anie  
M oskali grozi w ciąż zupełnem  zn iszczeniem  
tego co m ocarstw a zabesp ieczyć zam yślają?  
Najmniejszej pod tym względem  nie m oże­
m y dopatrzeć się w  dyplom acyi troskliw ości, 
a jedna tylko w olna Anglia, obdarzona pra­
ktycznym  zm ysłem , podnosząc m yśl za w ie­
szenia broni, zdaje się pojmować i sum ien­
n ie oceniać ca łą  w ażność p o łożen ia , acz­
k o lw iek  nie postaw iła  się jeszcze na stanow i­
sk u , z którego jedynie m ogłaby stanow cze  
sprowadzić rozstrzygnięcie.

Nie widzim y jednak dotąd , aby rząd fran­
cuski dalej się posunął jak  gabinet lo n d y ń ­
ski, a naw et m oże do pew nego stopnia w ty­
le  za nim p o zo sta ł; albow iem  ow ą  zachętę  
daw aną powstaniu w  p ierw szych dniach je­
go istnienia przez postaw ę półurzędowej pra­
sy francuskiej nie m ożem y uw ażać, skoro do­
tąd nic jej n ie uspraw iedliw ia, jako śm iały  
krok rządu francuskiego. —  Od Yillafranca, 
polityka napoleońska odrysowuje się sam e- 
mi załam kam i i uderza niepewnością stawia­
nych pi zez  sieb ie kroków . Brak jej prosto 
wytkniętej drogi, a  jeżeli nie straciła  jeszcze  
swej podstaw y operacyjnej, to nieraz zeszła  
z jedynie m ożliwej dla niej linii.

Cesarstw o napoleońsk ie pojaw iając się  
w  drugiej p o ło w ie  dziew iętnastego w ieku, 
znajdować się m usia ło  m iędzy obowiązkiem  
obdarzenia Francyi w olnością, lub okrycia  
jej ch w ałą . N apoleon  III nie d a ł Francyi 
pierwszej, bo ch cia ł dla niej drugiej. Jednak  
starał się pozostaw ić jej nadzieję tej w o l­
ności, skoro tylko należyty w p ływ  Francyi 
zostanie zapew niony, m ów iąc o „ukorono­
waniu d zie ła ,“ a  przy tern dążąc do tego  
w p ływ u  starał się go pozyskać, nie nara­
żając Francyi, a w ięc  unikając koalicy i, i 
dla tego p ostaw ił zasadę „m oralnych zdo­
byczy."  Program ten tak w ew nątrz jak  ze ­
wnątrz przem aw iał do wyobraźni narodu  
francuskiego, b y ł genialny, bo zgodny z du­
chem  czasu i niezaprzeczonym  blaskiem  o- 
krył k ilka lat panow ania N apoleona III. 
Lecz od chwili postaw ienia g o , ileż razy po­
lityka napoleońska odstąpiła od n iego?  
A oto w  skutku tych zbaczań F rancya za ­
czyna nabierać przekonania, i i  „ukorono­
w anie dzieła11 zbytecznie się opaźnia, i Paryż  
w ybiera do C iała praw odaw czego samych  
człon k ów  opozycyi. W pływ  zaś polityki na 
poleońskiej znacznie słabnieje i naraża się 
na smutne niepow odzenia, których OBtatnim 
wyrazem  jest w ypraw a m eksykańska. D ziś  
w ięc  już odnosi rząd francuzki karę za zbo­
czenia z jedynej dla niego możliwej drogi, 
którą sam sobie w  początkach n a k r eś lił; 
sa bow iem  idee, których nie staw ia się b ez­
karnie, a które obracają się przeciw  tym, 
co je zdradzają. —  D ziś N apoleon III 
znajduje się w  ob ec sprawy polskiej, a ta 
stać się musi albo jego zbaw ieniem , albo  
jego zgubą. -— Liczne zboczenia od zasad  
postawionych przez niego sam ego, a które 
są zasadam i Francyi, stając się przyczyną  
licznych n iepow odzeń, starły urok przyw ią­
zany do osoby w ładzcy Francyi; dziś zaś na­
darza mu się m oże ostatnia sposobność od zy­
skania go w  kw esty i polskiej. Abo w ięc  
pow od ow ać się będzie N apoleon  III w  je 
rozwiązaniu owem i zasadam i narodow ości 
i w olności, które sam postaw ił jako w ezw a­
nie do uciem ięz°ny ch narodów , albo też pa­
now anie jego wejdzie Btanowczo w  epokę  
dekadencyi, a dynastya utraci w szelką  przy 
czynę bytu.

O puściwszy ostatecznie te zasady, szukać on 
będzie m usiał dla uniknięcia nędznego upad­
ku odwetu za m oralne porażki w  m ateryal- 
nych zdobyczach: zam iast obdarzać Fran- 
cyę w olnością, będzie się starał spotęgow ać  
jej siłę wojskową tak na lądzie jak na morzu,

a zam iast przymierza z wolną A n g lią , dą­
żyć będzie do zaw arcia go z barbarzyńską  
i ambitną R osyą. O dsyłając P o lak ów  do  
w spania łom yślności Cara rząd cesarski zro­
bił już p ierw szy na tej drodze krok , a  o 
ile stracił sym patyi u P o lak ów  o tyle zb liżył 
się do Cara. D ziś chw ila  jest stanow ­
c z a , dziś ostatecznie Cesarz N apoleon w y ­
bierać musi m iędzy Carem a Polakam i, 
a w ięc  m iędzy w iernością  w łasn ym  zasa­
dom i zadaniem  im kłamu. Czyż ow e w a ­
hanie się, ow a n iepew n ość gabinetu parys­
kiego w ca łym  przebiegu spraw y polskiej 
przypisaną być w inna jedynie w ypraw ie  
m eksykańskiej lub też głębszój przyczynie, 
o której nadm ieniam y? Kie nam  powinno  
głów nie za leżeć na zbadaniu tego py- 
a n ia ; m niem am y iż A nglia i Austrya  

w iększy w  tein m ają interes. O puszczenie 
iowiem Polski przez N a p o leo n a , to nic in ­

nego jak śc is ły  alians Francyi z R osyą i 
rozw iązanie kw esty i wschodniej i innych nie 
tyle zapew ne z n iekorzyścią  P olski jak z 
pom inięciem  pierw szorzędnych interesów  
Anglii i Austryi. N iechże w ięc  nad tem do­
brze zastanow ią się tak w  Londynie jak w  
W iedniu, a w każdym  razie niech nam w o l­
no będzie p ow ied zieć , iż gdyby rzeczyw i­
ście  N apoleon  III w ah ał się zastósow ać do 
P olsk i tak szumnie przez siebie g łoszonych  
zasad, rów nie pięknem  jak  zgodnem  z ich  
interesem  b yłoby w zięcie in ieyatyw y w  kw e­
styi polskiej przez Anglię i Austryę. Ta 
in ieyatyw a jest konieczną d la rozerw ania  
raz na zaw sze aliansu francusko-rosyjskiego, 
rów nie jak  dla zapew nien ia  spraw ied liw ego  
rozw iązania kw estyi wschodniej. N ie po­
winny w ięc tak A nglia jak  Austrya dać  
upaść sprawie polskiej a tem  sam em  już, 
nie pozw olą  Cesarzowi Francuzów' opu­
ścić  je j , lub co na jedno w y ch o d zi, za ła ­
twić ją tylko z Cesarzem Rosyjskim , i prze­
szkodzą ścisłem u aliansów i tych dw óch  
m onarchów , aliansow i groźnemu dla E uro­
py, a szkodliw em u dla wolności.

KORESPONDENCYA GZASD.
Warszawa 3 czerwca.

O  Oto bliższe szczegóły bójki milieyantów z woj­
skiem na Pradze. Z wojska na kolei petersbur­
skiej rozbitego, 2 żołnierzy przybyło na Pragę do 
szynku wprost kościoła i tam kazali szynkarce 
żydówce dać sobie wódki i zakąskę, za co dali 
szynkarce rubla, a przy wydaniu reszty powiedzieli, 
że to były trzy ruble. Żydówka nie dala w siebie 
tego wmówić, za co została czynnie pokrzywdzoną. 
Przywołany na pomoc milieyant również skrzyw­
dzonym został. Nazajutrz powtórzył się podobny 
gwałt, zbiegła się polieya i wojsko i wszczęła się 
pomiędzy nimi zacięta bójka. Na wieść o niej 
przybył oberpolicmajster i książę Konstanty, któ­
ry zaledwie koniec je j położył. W bójce milieyant 
Kowalski przez żołnierzy zabitym został.

Wczoraj w nocy wysłano na Polesie znaczne 
siły wojska różnej broni przez rogatki Ząbkowskie, 
mówią, że 3,000, przez rogatki zaś grochowskie 
wysłano 5 rot piechoty, 100 kozaków i szwadron 
ułanów.

W dniu wczorajszym na kolei petersburskiej pod 
stacyą Łapy, kolej znacznie była popsuta i 5 wa­
gonów wyskoczyło. Pociąg był towarowy, straty 
w żołnierzach, których było niewielu, nie są mi 
znane.

Aresztowano na prowincyi Michała Krajewskie 
go, w Warszawie Wdowickiego Jana czeladnika 
szewskiego, Michalika Pawła czeladnika malarskie­
go, Makarewicza Franciszka, Wysockiego Józefa 
dymisyonowanego podoficera.

Dnia Igo czerwca pod Czeruiakowem znalezio­
ne zostały zwłoki 2 kobiet, Małgorzaty Wróblew­
skiej i niejakiej Franciszki, które wracając zCzer- 
niakowa po sprzedaży tam ofiarek woskowych na 
odpuście, przez Moskali napadnięte zostały, zamor­
dowane i do naga obdarte. Tegoż dnia wieś Bru­
dno, o kilka wiorst od Warszawy przez Moskali 
zrabowaną została. Toż samo wieś Mazanowka 
w powiecie Bialskim , gdzie aresztowali pannę 
Narbutt.

Z Litwy dochodzą nas wiadomości o stoczonej 
potyczce i odniesionem przez powstańców zwycię­
stwie ped wsią Łukawcem w Wilejskim powiecie 
i zajęciu przez powstańców miasta Wilejki. Do- 
wódzcą tego oddziału jest zdolny oficer.

Kozacy plądrują po prowincyi, a sami oficero 
wie ostrzegają, żeby nocą nie jechać, bo można 
być zrabowanym przez kozaków.

Wiadomości z Wołynia, Podola i Ukrainy, pó­
źno do nas przychodzą. Wy w Krakowie wcześ- 
niej  je  otrzymujecie, dla tego nie będę powta­
rzać faktów, wam wiadomych. Powstanie tych 
prowincyj, uważane jest za bardzo ważne u nas, 
ono bowiem krwią swoją stwierdziło jedność tych 
prowincyj z p 0i8ką i stanowczo dowiodło, że po­
mimo różnicy wyznania i narzecza, Polska jest 
jedną i tą samą nad Wisłą, co i nad Niemnem i 
Dniestrem. Tam Polska, gdzie się biją; czują to 
Moskale, którzy niewłaściwie nazywają te prowin- 
cye swojemi, zapomniawszy, że Katarzyna, na sej­
mie konwokacyjnym 1764 r., aktem gwarancyi 
stwierdziła jedność tych prowincyj z Polską ; 
wszelkiej teraz ja k  i ną przyszłość, w imieniu

swojem i swoich następców zrzekła się do tych 
prowincyj pretensyj, dowodzą wyraźnie, że te pro- 
wineye nie są Rosyą i nic z nią wspólnego nie 
mają.

Nieliczny oddział powstańców podlaskich Stasin- 
kiewicza w d. 25 maja przybył na wozach do wsi 
Mazanówki, majątku państwa Horochów Moskale 
za nimi w ślad pędzili. Moskale już w Mazanówee 
nie zastali naszych, bo byli w pobliskiem lesie; 
mimotego ustawiwszy 6  airinat, strzelali w podwó­
rze do spokojnych ludzi i do ogrodu dworskiego. 
Następnie rzucili się na dwór i zrabowali go zu­
pełnie, zniszczyli wszystko do tego stopnia, że 
nawet sukno z powozów poobdzierali. Po doko- 
nanem rabunku, Moskale opuścili Mazanówkę. Po­
wstańcy pozbawieni dowódzcy Stasinkiewicza, któ­
ry był dawniej klerykiem w Janowie, a teraz nie­
wiadomo gdzie się podział, Czy zabity, czy też 
odcięty został, uradzili, żeby przeprawić się za 
Bug i złączyć się z litewskiemi oddziałami. Prze­
prawiwszy się przez rzek ę , kiedy zmęczeni i 
zgłodniali a bez dowódzcy będąc w najbliższej 
wiosce rozlokowali się, Moskale napadli na nich 
i odcięli im drogę do lasu , otoczywszy ze wszy­
stkich stron. Rozpoczął się bój rozpaczliwy, nasi 
poszli do ataku z kosami i bagnetami i przez li­
nią moskiewską otworzyli sobie drogę, przez któ­
rą ł/ 3 oddziału w porządku przeszła, reszta wy­
ginęła lub do niewoli zabrana. Oddział Stasinkie­
wicza nie był liczny. Nadmieniam jeszcze, że 
Moskale idąc za naszymi, zbili księdza Jackowskie­
go proboszcza z Huszczy i Trybuohowicza cieślę, 
za to, że im nie chcieli powiedzieć, gdzie poszli 
powstańcy. Obaj są niebezpiecznie chorzy.

Przesyłam wam kopię raportu gubernatora cy­
wilnego warszawskiego, do dyrektora głównego 
prezydującego w Komisyi spraw wewnętrznych. 

„Z raportów moich daty »®/2 2  kwietnia r. b. Nr 
l4'2/s2 7 7  1 3 l4 9 7 /5 t « 5  o r a 2  dnia 1 5 /s 7  t. m. Nr 

3V 3 7/s4 7 (i> wiadomo JW. Panu o przejściu zbroj- 
nem wojskowych pruskich na terytoryum kraju 
tutejszego, mianowicie dnia 13 kwietnia r. b. 2ch 
dragonów w gminie Strojec i 7miu dragonów w 
junkcie Królestwa Grobla zwanym, a dnia 15go 
iwietnia b. r. jenerała Bornsztet w towarzystwie 

6  oficerów pruskich we wsi Goli, co spowodowało 
naczelnika powiatu Wieluńskiego, iż naznaczył 
królewsko - pruskiemu komisarzowi granicznemu 
w Olesznie termin na dzień 25 kwietnia do wspól­
nego zjazdu, dla rozpoznania powodów naruszenia 
granicy kraju tutejszego, a to w zastósowaniu się 
do art. 18go i 19go najwyżej zatwierdzonej kon- 
wencyi kartelowej; na skutek czego landrat pruski 
w Rosenbergu pod dniem 2 m aja r. b. odpowie­
dział, że śledztwa prowadzić nie widzi potrzeby,
albowiem  w edle zapewnienia jenerała  Bornsztet 
z dnia 23 kwietnia r. b ., żadne oddziały zbrojne 
wojsk pruskich nie znajdowały się na terytoryum 
Królestwa Polskiego prócz patroli wojskowych, 
które tylko po granicy chodzą.

„W obec takiego zaprzeczenia władz pruskich, 
wprawdzie zaleciłem naczelnikowi powiatu Wie­
luńskiego wstrzymać się od dalszego domagania 
się w tej mierze śledztwa, kiedy jednak te naru­
szenia granicy powtarzają się ciągle, albowiem 
dnia 2 1 go b. m. znowu 2 ch dragonów pruskich 
zbrojno przybyło do folwarku Dąbrowa, gminy Cią­
żeń, powiatu Konińskiego, jak  to raport mój z 
daty dzisiejszej Nr 4 1 8 1 3  7 I S 9  bliżej objaśnia, zatem 
mam honor upraszać JW. Dyrektora Głównego o 
decyzyę, czyli w tych stosunkach ma być żądane 
wyprowadzenie śledztw przekonywających o prze­
kroczeniu konwencyi kartelowej.

Radzca,tajny, Ł a ssczyń sk i. —- Naczelnik kance- 
laryi, J. Świętochowski. —■ W Warszawie dnia 18/ 3 0  

maja 1863 r. —  Nr 4 2 2 0 8 / 7 4 7 5 - u  

Odpowiedź Dyrektora Głównego p. Ostrowskie­
go, jest jeszcze niewiadoma.

W a r s z a w a  4 czerwca.

Q  W nocy z d. 3 na 4 b. m. odbytą została 
rewizya u p. Jana Kantego Wołowskiego. Rewi- 
zyę dopełniali oberpolicmajster Lewszyn, Witkow­
ski, Tałajewski i Zengbusz. Następnie p. Jan  K. 
Wołowski naczelny prokurator senatu zaareszto­
wany i odwieziony do cytadeli. Zaaresztowany 
także został mecenąs August Trzetrzewiński, u 
Kojsiewicza zaś mecenasa zrobili rewizyę. Prócz 
tego aresztowano Kazimierza Guranowskiego, Bab­
skiego urzędnika z poczty i wielu innych. Are­
sztowanie Wołowskiego, naczelnego prokuratora, 
który był ministrem sprawiedliwości, zwraca szcze­
gólną uwagę. Ze rząd moskiewski jest zupełnie 
osamotniony i że na nikogo liczyć nie może, do­
wodem jest pomiędzy innemi i osadzenie w cyta­
deli p. Wołowskiego. Rząd ten nie ma u nas wa­
runków bytu, wszystko mu z rąk wypada a or­
ganom którymi się posługiwał, nie ufa. Przy ja ­
kimkolwiek uderzeniu z Zachodu, cala budowa 
moskiewska odrazu u nas w Polsce runie.

O utarczce pod Kadyszem nad Hańczą w Au- 
gustowskiem dnia 21 maja stoczonej, odbieram 
szczegółowe sprawozdanie. Biły się w tem miej­
scu dwa nowe oddziały augustowskie, jeden zo­
stający pod dowództwem kapitana Brandta, drugi 
pod dowództwem Wiktora Hłaski. Nasi zajmowa­
li pozycyą na lesistym pagórku przy drodze bitej 
prowadzącej z Kadysza do Kopsiowa. Oddział 
Hłaski zajmował front i prawe skrzydło, kapitan 
zaś Brandt lewe. Moskwa zbliżając się, wysłała 
dla zajęcia naszym tyłu szwadron huzarów, któ­
rych strzelcy pod dowództwem porucznika Józefa 
Hłaski po dwukrotnym ataku stanowczo odparli, 
zabiwszy im oficera i znaczną ilość żołnierzy. 
Moskwa wyprawiła następnie kompanię tyralie­
rów, którą strzelcy nasi przyjęli celnemi strzała­
mi. Ponieważ zaś prawe skrzydło nasze broniące 
małej drogi, na którą właśnie główne siły Mo­
skwy zmierzały, było za słabo osadzone, gdyż 
najmniej atak był spodziewany z tej strony, prze­
to dowódzca Hłasko z częścią oddziału swego 
i kapitan Brandt przeszedł na drugą stronę 
szosy, cofając się ku Pudliszkom, część zaś od­

działu Hłaski odcięta przez Moskwę, z tamtej 
strony szosy, odstrzeliwając się przez godzin kil­
ka złączyła się z oddziałem pułkownika Romotow- 
skiego. Zabitych mamy kilkunastu, między nimi 
porucznik Józef H łasko, powszechnie kochany 
w szeregach, który nicsłychanem męztwem z 18 
strzelcam i, główne siły Moskwy wstrzymywał; 
rannych mamy 5, wziętych do niewoli 2 pomię­
dzy nimi stary kapitan napoleoński Kozłowski. 
Moskwa w ściśniętych walcząca szeregach niepo­
równanie większe poniosła straty w zabitych i 
rannych; między pierwszymi było kilku oficerów; 
kilka koni, cokolwiek broni moskiewskiej dostało 
się w ręce nasze. Młody żołnierz nasz walczący 
w tej potyczce, pierwszy raz był w boju, okazy­
wał jednak wiele ochoty i energii.

Dnia 28 maja, pod wsią Dembnikami w powie­
cie Łomżyńskim w województwie Augustowskiem, 
niewielka partya ludzi bezbronnych, dążąca do 
oddziału powstańczego, została obskoczoną przez 
sotnię kozaków dowodzoną przez asauła Matwie- 
jewa, który zarazem dowodził wyprawą, oraz 
przez dwie kompanie symbirskiego pułku. Nie­
szczęśliwi, widząc niebezpieczeństwo, rzucili się 
w rozsypkę, zmierzając do pobliskiego boru. Nie­
którzy oskoczeni,.prosili o litość — i otrzymali mo­
skiewską litość. Żołnierze kazawszy się im wprzódy 
rozebrać, aby nieuszkodzić sukien, kłuli pikami, 
płatali pałaszami, obcinali głowy. Kilku biednych, 
prawdziwych męczenników, zginęło w najokrutniej­
szy sposób, nad innymi mniej się pastwiono. Ran­
nych szarpali jako zgłodniałe wilki, gdy zdobycz 
rozdzierają. Asaul zaś Matwiejew, kazał przywią­
zywać rannych do ogonów końskich i harcowali 
z nimi dopóty, dopóki ślad życia był widoczny. 
Wznoszącym do góry ręce i wołającym „Jezus 
Marya przybądźcie na ratunek!“ obcinali moskale 
ręce mówiąc: „wot tiebia Jezus Marya.“ Dwóch 
dzieciaków spostrzegłszy żołnierze na drzewie, 
chcieli do nich strzelać, ale oficerowie dla siebie 
pozostawili przyjemność strzelania do dzieci; sztabs­
kapitan więc Archarytow z rewolweru do nich 
palił. Ranne dzieciny pospadały z drzewa na zie­
mię, gdzie przez oficera ja k  i przez jego żołnie­
rzy byli dobici. Za prawdziwość podanych tu 
szczegółów, zacny ksiądz, który nam je  podał, 
jako bliski świadek tych dzikich scen okrucień­
stwa, ręczy słowem kapłana.

Dnia 22 m aja pod Balwierzyszkawi była po­
tyczka, moskale byli w sile 5 rot, 4 arinat, 1 szwa­
dronu huzarów i sotni kozaków; nasi mieli 400 
ludzi którzy zostawali pod komendą Suzina i Ka- 
mińskiego. Strata nasza wynosi 5 ludzi, moskali 
niewiadoma.

Donoszą nam z Pułtuska pod dniem 31 maja. 
„Przez całą oktawę Zielonych Świątek, doświad­
c z a l i ś m y  m o s k ie w s k ic h  tryu m fó w , ja k ie  o b c h o d z i ­
li w naszem mieście po wyprawie na Mystkow- 
skiego i Frycza, tryumfów, jakiemi tylko Moskale 
są zdolni uświęcać swe zwycięstwa. Jakie zwy- 
cięztwa, takie tryumfy. W drugie święto około 
południa, kiedy miało się kończyć uroczyste na­
bożeństwo, kilku moskali zaczepiło na rynku bie­
dną schorowaną kobietę— zaczęli wymyślać, po­
pychać i bić. Ksiądz Leon Grzankowski, wikary- 
usz kolegiaty, wychodził właśnie w tej chwili z 
kantoru, gdzie zmieniał pieniądze, a widząc co 
się dzieje, zaczął reflektować wojsko cesarskie. 
Ale wojsko nie przyzwyczajone do poczciwej w 
słowach przestrogi chrześcijańskiej, gdy zobaczy­
ło pieniądze w ręku księdza, rzucili go na zie­
mię, pieniądze odebrali i poczęli go bić i mocno 
okrwawili. Burmistrz wysłał polieyanta, by żoł­
nierzy uspokoić, ale i on zbity został. Ludzie wy­
chodzący z kościoła rzucili się na rozbójników i 
wydobyli poranionego kapłana. Drugiego dnia, 
na przedmieściu, żołnierz ubiera się w szaty ko­
ścielne, które uwieźli moskale na wozie zabra­
nym oddziałowi Frycza. Bierze ornat, kapę, kro­
pidło w rękę i o zgrozo! kielich mszalny, a na­
lawszy weń wódki, zaczyna pijatykę i w taki 
sposób znieważa naczynia i ubiory święte. Prze­
chodzących ludzi bije kropidłem, wymyśla że są 
buntowszczyki, dla czego do lasu nie idą? Wre 
szcie sprzedaje ów kielich moskiewce, zamie­
szkałej na folwarku Benedyktynów, którzy dowie­
dziawszy się o tem wykupili kielich. Gdy ducho­
wni i mieszkańcy zanieśli skargę do naczelnika 
wojennego o pobicie kapłana i znieważenie rze­
czy świętych. Ten najprzód, niby nie wierzył, wre­
szcie rozkazał pozornie złożyć święte naczynia i sza­
ty w ręce duchownych, ale jak  tylko wydał taki 
rozkaz, wszystkie rzeczy i moskiewka z niemi 
znikły i przepadły. Inni moskale ubrawszy się w 
11 Fryczemu zabranych konfederatek, biwako­
wali po mieście, bo i to potrzebne było by ob­
chodzić uroczyście tryumf dwustu zabitych (jak 
kłamliwie twierdzi Dziennik Powszechny) z od­
działu Fryczego; tymczasem dowiadujemy się 
z pewnego źródła, że nie 200, ale tylko 26 na 
szych zabili moskale.

We środę w nocy, moskale usłyszeli kilka wy 
strzałów za Narwią. Zrywają się, biegną do fol­
warku p. Krzyskicgo za miastem, napadają spo 
kojnego rządzce Budnego, ściągają go z łóżka, 
biją i ranią, zmuszając, żeby powiedział, gdzie 
są buntowszczyki i zkąd strzały wyszły. Pięciu 
parobków w taki sam sposób pobili, okradli dom 
i odeszli. Inną znowu razą, podsędka Gajewskie­
go za to, że stał z dwoma na ulicy i rozmawiał, 
zranili w głowę. Edwarda Radłowskiego pobili za 
to, że wychodził na spacer za miasto. — Chociaż w 
dzień św. Jan  Nepomucena, od niepamiętnych cza­
sów pułtuszcza niezbierali się wieczorem przed jego 
figurą śpiewać hymny i pieśni, w tym roku je ­
dnak śpiewy te spokojne wzbronione zostały si­
łą: kozactwo rozganiało, biło, batożyło zgroma­
dzoną ludność. Każdy więc przymuszany, z ser­
cem przepełnionem modlitwą i talem, powracał 
do domu, by tu znowu oczekiwać na nowe zbro­
dnie i okrucieństwa, bo one co chwila bezkarnie 
dokonywają się.

Oddziały żandarmeryi polskiej w Płockiem sku­
tecznie działają. Pod Wyszogrodem liczny patrol 
kozacki, rozbity został dnia, 2 czerwca, przez pa­

trol naszych żandarmów, którzy zabili kozaków 
kilku a resztę rozpędzili. Wszędzie gdzie się 
tylko pokazały patrole wojskowo-policyjne na­
sze, wszędzie oddały znaczne usługi powstaniu. 
Każdy powiat powinien mieć po kilka małych 
oddziałów konnych, któreby niepozwoliły moska­
lom nosa wychylać w małej liczbie z miast i u- 
trzymywały władzę i powagę Rządu Narodowego.

Dzisiaj odbyła się w Warszawie procesya Bo­
żego Ciała. Chorągwie cechowe, które przez Pił- 
sudzkiego i Krzyżanowskaho jeszcze w 1861 zo­
stały uwięzione z więzienia zostały wypuszczone, 
tylko w jednej obraz wyrżnięty zostały niewiem 
dla jakich powodów, i nad głowami tysiącznego 
ludu powiewały. Procesya była bardzo liczna, 
odbyła się w porządku, bo polieya i wojsko nie- 
przeszkadzały.

W a r s z a w a  5 czerwca.

O  Dnia 2go czerwca w okolicach pod Wólką 
Grabowiecką, oddział Kononowicza, stoczył małą 
utarczkę, w której poległ 1 kozak i kilkunastu 
rannych, a z naszej strony tylko 3 było rannych. 
Nazajutrz, tj. d. 3 czerwca, oddział Kononowicza, 
otoczony został przez blisko 8000 moskali. Walka 
była niepodobna, Kononowicz więc rozkazał roz­
sypać się naszym żołnierzom, naznaczywszy im 
poprzednio punkt zborny. Moskale do jadącego 
na wozie adjutanta Kononowicza, młodego Wła­
dysława Komornickiego strzelili i zabili go, prócz 
tego wzięto kilkunastu jeńców. Powiadają że i Ko­
nonowicz został wzięty do niewoli, lecz dotąd nie 
mogliśmy sprawdzić tej pogłoski. (W istocie zo­
stał wzięty do niewoli i rozstrzylany zaraz 4go 
t. m. w Warce. P. R. Cz.) Część wojsk moskiew­
skich z wyprawy na Kononowicza powróciła już 
do Warszawy.

W i l n o  1 czerwca.

(L. R.) Oddział powstańczy wilejskiego powiatu 
od kilku tygodni manewrował między Dzwinosą 
a Radoszkowiczami, robiąc nie jednokrotne wy­
cieczki do gmin włościańskich dla ogłaszania po­
stanowień Rządu Narodowego. Przy dowódzcy' 
oddziału, Wincentym Koziełłe, znajdowało się k il­
ku oficerów zdolnych, radę jego formujących, le­
karz i kapłan. Ten ostatni, ks. Gandecki, w d. 12 
maja na Wniebowstąpienie, miał w obecności ca­
łego oddziału przemowę do trzytysiączncgo tłumu 
ludu zebranego w miasteczku Dołhinowie (na pół­
nocny wschód od Wilejki). W przemowie tej wy­
łożył ludowi powody, dla których wzięto się do 
broni, przeciw uciskającej nas Moskwie. Głośny 
płacz słuchaczów przerywał jego mowę; kościół 
i rynek dołhinowski był miejscem, w którym lud 
Wilejskiego powiatu sercem połączył się z powsta­
niem i dążnościami Rządu Narodowego. Połączył 
się i zlał się z niem i, gdyż je  pojął i zrozumiał.

Niezwłocznie potem władze rosyjskie, grasujące 
w powiecie, zmuszone zostały odraportować na­
czelnikom sw oim , że proponowane formowanie 
milicyi z włościan stało się niebezpiecznem, bo 
włościanie otrzymawszy b roń , udaliby się do od­
działu Koziełły.

Rząd moskiewski w skutek tego postanowił 
zemstę nad Koziełłem. Wojska jego dwakrotnie 
już przedtem atakowały tę garstkę mężnych, co 
się skupiła koło Koziełły, dowódzcy, ale dwukrotnie 
odparte zostały od głównego obozowiska w lasach 
pod Dzwinosą.

Zgromadzono więc rot moskiewskich większą 
ilość. Posunęły się siły zbrojne z Mińska, Bory- 
sowa, Dokszyc, Swięcian i W ilejki; zebrało się 
rot 8 dla pokonania 202 Polaków, stających w o- 
bronie ojczystej ziemi swojej ; towarzyszył rotom 
piechoty moskiewskiej oddział kozaków dla wy­
śledzenia i ciągłego trapienia Koziełły.

Rada wojskowa Koziełły uznała konieczność 
zmienić główne stanowisko oddziału obozującego 
w Dzwinosie. Obóz przeniesiony został w gęstwiny 
laśne ciągnące się wzdłuż długiej grobli, sypanej 
przez wojska Napoleona, w czasie jego marszu 
z Borysowa do Smorgoń, między wsiami Stajki i 
Starzynki (na prawej stronie liii o milę od jej 
brzegu. P. R.). Obóz ten stanął w pobliżu wsi Ża- 
ciemienia.

Zaledwie 28 maja Koziełłzajął to stanowisko, łań­
cuch długi wojsk moskiewskich wyciągnięty został na 
pomienionej grobli od Stajek do Starzynek, a sztab 
komenderującego wyprawą pułkownika stanął w 
samej wsi Zaciemieniu. Inne roty wojsk rosyjskich 
zajęły stanowiska i drogi po prawej stronie obozu 
polskiego, t. j. z zachodniej i południowej strony, 
od wsi Obodowców, miasteczka liii nad rzeką llją  
i wsi Władyk. Oddział Koziełły miał tylko jeden 
odwrót możebny w stronę wschodnią w kierunku 
ku Borysowowi lub Mińskowi.

Postanowiono przerżnąć się w tym kierunku. 
Ponieważ jednak przy posuwaniu się. w jednym 
kierunku, przeważne siły moskiewskie przecięłyby 
nam i tę ostatnią drogę, podzielono hufiec n a ­
szych na dwa oddziały, każden powinien był w 
inną udać się stronę dla zmylenia pogoni, a je ­
den z tych oddziałów winien był przyjąć bój z 
Moskwą w jakim bądź punkcie, zasłaniając od­
wrót drugiej. Oddział mający przyjąć bój skaza­
ny był na śmierć, żeby zgonem bohaterskim oku­
pić życie większej części współtowarzyszy broni.

Konieczność śmierci w 24ch latach życia nie 
przestraszyła Koziełły. Odezwał się do hufca, py­
tając, kto z nim razem, jak  owi Spartauczykowie 
Leonidasa, gotowy na śm ierć, a w jednej chwili 
otoczyła go żądana ilość młodzieńców. 50 m ają­
cych umrzeć stanęło, 50 męczenników sprawy na­
rodowej. Dowodzić odwrotem dostało się jednemu 
z oficerów oddziału (podobno Czyżykowi); ale gdy 
odwrót się rozpoczął, pomimo próśb i zakłinań 
naczelników, oddział na śmierć idący zwiększył 
się do 80ciu. Szlachetna młodzież, żądała koniecz­
nie bohaterskim czynem zasłużyć na pamięć wiecz-
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ną współobywateli swoich rodaków i żądała  u- 
mrzeć z Koziełłem.

Już od dwóch godzin trw ał odwrót obozu i 
głównej partyi naszego hufca w kierunku Bo- 
rysowa. P rzypatryw ał się temu szczęśliwemu od­
wrotowi Koziełł i uspokojony w bespieczeństwo 
tam tych, postanowił uderzyć na  Moskali pod W ła­
dykam i, Obodowcami lub I liją , przerżnąć się lub 
zginąć. Na tratw ach przebył rzekę IJiję i stanął 
na przeciw wsi W ladyk. W  tej samej chwili w y­
słane przeciw niemu -  roty Moskali, w bojowym 
szyku wyciągnęły się w ulicy w ioski W ładyki 
spiesznie dażace ku jego  nieulęknionym 80ciu bo­
haterom. Spotkali je  nasi ogniem , lecz wkrótce 
znaleźli się wobec 389 bagnetów. Bój trw ał bli­
sko 5ciu godzin. Moskale stracili w zabitych i 
ciężko rannych koło 50ciu, lżej ranionych było 
już 3 0 tu ; z naszego hufca pozostawać zaś mogła 
w iększa połowa, kiedy słońce poczęło zacłiodzić.

Kozielł spokojny o odwrót swego oddziału g łó­
wnego odbywający się w ciągu tych 5ciu godzin 
strasznej walki, i wiedząc, że już  oddział ów miał 
czas się schronić do miejsc bezpiecznych, począł 
zmniejszony swój hufiec cofać do bliskiego lasu, 
odstrzeliwając się Moskalom. Odcięty jednak  zo­
stał od lasu przez nadciągające na plac boju no­
we roty, zbiegające się na kilkagodzinow y huk 
strzałów. Łańcuch też moskiewskich żołnierzy, na 
grobli stojeckiej przedtem  rozciągnięty, zwarł się 
w kolum ny i spiesznie dążył ku W ładykom od 
Zaciem nienia po przeciwległym brzegu przebytej 
przez Koziellę rzeki Ilji. Hufiec pozostałych 40tu 
dzielnych, znalazł się ku wieczorowi naprzeciw 
5ciu rot barbarzyńskich. Tysiąc bagnetów zebrało 
się dla przeszycia 40tu piersi.

Koziełł odcięty od lasów m niem ał, że po tam ­
tej stronie zdoła jeszcze przeprowadzić swoich to­
w arzyszy. Zawołał zatem na swoich: „W pław przez 
rzekę" i jak o  dowódzca konno wskoczył do rze­
ki. Nie korzystając jed n ak  z sił dzielnego konia, i 
pom nąc na obowiązki dowódzcy, wstrzym ał go w 
środku rzeki i zawołał na swoich towarzyszów: 
„Panow ie! bez popłochu! w porządku! W tej sa ­
mej chw ili, podobało się Bogu, iż kula m oskiew­
ska ugodziła go w środek czoła —  zsunął się 
z siodła, a hufiec jego  znalazł się po pas w wo­
dzie pod gradem  kul m oskiewskich. Polegli wszy­
scy, oprócz 12tu ciężko rannych, wziętych w n ie­
wolę. Nie żyją wszyscy! ale w sercach naszych 
pamięć ich zawsze żyć będzie. Z zachodzącem słoń­
cem dnia 28 m aja rozniosła się wieść o boju bo­
haterskim  i śmierci Koziełły po okolicznych wsiach, 
dworach i dworkach. Kiedy zaświtało nazajutrz 
29go m aja, kilku z miejscowych obywateli zjecha­
ło się na plac walki. Na prośby ich , oficerowie 
moskiewscy zezwolili na przejrzenie 68miu ciał 
ludzkich, zrzuconych jedne na drugie. Chciano roz­
poznać synów, braci, krew nych i przyjaciół; z tru ­
dnością poznać kogo można było, krwią zabiegłe 
i w piasku utarzane przy obdzieraniu przez żoł­
nierzy m oskiew skich, zwłoki poległych były tru ­
dne do rozpoznania. W szystkie 68 ciał były zupeł­
nie obdarte z odzieży. Poznano Koziełłę, a na ciało 
jego w skazujące żołdactwo myślało, że ruszy teraz 
na jego m ajątek i z ziemią go zniszczy; poznano 
także kw iat naszej młodzieży, a mianowicie ofi 
cerów oddziału: W alickiego i Daukszę, szanow ne­
go przez wszystkich Strzężysław a Rodziewicza, 
jego  synowca i siostrzeńca obok niego, H enryka 
hr. Tyszkiew icza, Domanowskiego i wielu inuyeb.

Głęboki dół miał być wspólną m ogiłą wale 
cznych. Stał nad nim 60cio-le tn i proboszcz pod­
trzym yw any przez włościan, poświęcał mogiłę, ale 
rzęsiściej skrapiały j ą  łzy starca niż o m d la łą ,rę ­
k ą  wzniesione śród słów modlitwy kropidło. Żoł­
dactwo na włościańskich wozach przyciągało ku 
mogile trupów po kilku na ten wózek wrzuconych. 
Z a nogę, rę k ę , ciągli żołnierze poległych, potem 
wrzucało do dołu, ja k  się rzucają kam ienie, ale 
nie ciała ludzkie.

T ak ą  je s t śmierć bohaterów, wspólna okrywa 
ich mogiła. Ale na tej mogile serca dzieci na­
szych nabierać będą odwagi i siły do obrony ko­
chanej Ojczyzny.

*  W ilna 3 czerwca.

(L. RA D zisiaj o 9tej rano rozstrzelano na p la ­
cu na Łukiszkach księdza Iszory, za ogłoszenie 
ludowi przed trzem a miesiącami dekretu Rządu 
Narodowego z dnia 22 stycznia o uwłaszczeniu, 
w powiecie Lidzkim, w parafii Z ałudzkiej, której 
ksiądz Iszora był w ikaryuszem. Młody ten kapłan 
poległ ze spokojem i odw agą żołnierza C hrystu­
sowego, wśród płaczu i jęk u  tłumów ludu. Jest to 
początek tego szeregu morderstw, który Murawicw 
m a przed oczyma naszemi rozwinąć.

Wrocław' 6 czerwca.

j- Postanowienie królewskie dotyczące prasy, 
spraw iło w całym kraju  niezmierne wrażenie. Pu­
bliczność zmięszala się w pierwszej chwili tak 
śmiałem i silnem uderzeniem na jedno  z kardy­
nalnych praw  poprzysiętonej ustaw y konstytucyj­
nej. Prędko je d n a k  przyszła do sieb ie, p rzypa­
trzyw szy się bliżej osnowie i motywom oktrojowa- 
nego postanowienia, i przekonawszy się, że i naj­
śm ielsza interpretacya uzasadnić go konstytucyjnie 
nie zdoła. Mając takie przekonanie, uznano za o- 
bowiązek i potrzebę objawić je  publicznie, i prote­
stować przeciw  naruszeniu konstytucyjnego pra 
w a , zabezpieczającego narodowi nie tylko jednę 
z najw ażniejszych swobód politycznych, lecz i nie­
tykalność własności duchowej i liczne m ateryalne 
interesa.

W ystąpiła najprzód z tak ą  protestacyą prasa 
berlińska. Sześć redakcyj najznakom itszych dzień 
ników politycznych podpisało na dniu 3 b. m. je ­
dnobrzm iącą deklaraeyę zastrzegającą uroczyście 
ich praw a przeciw praw nie nie uzasadnionemu po­
stanowieniu rządu, i ogłosiło j ą  wczoraj na  czele 
dzienników swoich. Dzienniki te s ą : Berliner Allg. 
Z tg , Berliner R e fo rm , N ational Z tg , Spener. Ztg, 
Volks Ztg, Vossische Ztg. W szystkie otrzymały te ­
goż dnia za ten dowód odwagi cywilnej pierwsze
ostrzeżenie.

Rwnocześnie zgromadzenie reprezentantów  mia­
sta  postanowiło zanieść podobną protestacyę i zło­
żyć ją  u stóp tronu osobiście przez w ybraną w tym 
celu deputacyę. W obr„dach nad tym wnioskiem 
zachodziła w ątpliw ość, Czy zgromadzenie delego­
wanych m iasta m a prawo mięszania się do spraw 
tego rodzaju. A rtykuł 33 ordynaeyi m iejsk iej, na 
k tóry się pow oływ ano, mówi tylko o m ateryal- 
nych interesach gminy, których przestrzegać słu 
ży zgromadzeniu prawo. Ale czyi cale obecne po­
łożenie kraju, odpowiedziano wątpiącym, nie do 
tyka  tych interesów bardzo boleśnie? czyż gmina

nie ma żadnych interesów duchowych i moralnych? 
czyż wreszcie liczna klasa m ieszkańców kraju  nie 
je s t w własności swej przez to postanowienie p ra ­
sowe zagrożoną? Prof. Greist, który także je s t de­
legowanym m iasta , w skazał potrzebę zaniesienia 
głosu do tronu, następującem i słow y:

„Żadna ordynacya m iejska nie może zawierać 
przepisów na  taki przypadek ja k  obecny, w któ­
rym rząd idzie naprzód bez i przeciw konstytucyi. 
Jest tradycyjnym  zwyczajem tego m iasta, że gm ina 
w każdym  radosnym  i smutnym w ypadku rodziny 
królew skiej, zbliża się do tronu. Jest to więc i te ­
raz je j powinnością. Pow innością naszą tylko jest, 
powiedzieć praw dę, nie pytając się o to, czy ła  
skawie czy niełaskawie będziem y przyjęci. Od ko­
góż to dziś kroi ma się praw dy dowiedzieć? Od 
ludzi dworu, m ówicie? oni nie śm ieją i nie chcą. 
Od ludzi w ojskow ych? oni staliby się winnymi 
nieposłuszeństwa. Od urzędników cyw ilnych? oni 
są reprezentowani przez ministeryum. Niebezpie­
czeństwa dyskusyi politycznej n iem asz, leży ono 
już  dziś za nami. Nadeszła chwila, w której kon- 
stytucya zapada w gruzy .“

W niosek przyjęto większością 66 głosów prze­
ciw 14, i wybrano sześciu członków zgrom adze­
nia do deputacyi. Krok ten nabrał jeszcze wię 
kszego znaczenia po przyłączeniu się do niego 
m agistratu, który także sześciu członków w ybrał 
z łona swego do deputacyi, między nimi pierw sze­
go i drugiego burm istrza, syndyka i trzech radców 
miejskich. Przedstaw ienie deputacyi nie będzie 
miało innego rezu lta tu , ja k  deklaracya dzienni­
ków. Rząd nie może mierzyć podw ójną m iarą po­
stępow ania tych wszystkich, którzy wezmą udział 
w tej sprawie.

W eźmie zaś w niej udział, czyli raczej w ziął go 
już cały kraj. Do deklaracyi dzienników berliń­
skich przystąpiła już  w iększa część dzienników 
prowincyonalnych. Każdy chce mieć zaszczyt 
chrztu pierwszego ostrzeżenia. Do przedstaw ienia 
władz miejskich berlińskich przyłączą się repre- 
zentacye m iast i m agistraty  całego k ra ju , jeżeli 
nie przez w ysyłanie deputacyj do k ró la , to przez 
uchwalenie podobnych oświadczeń. Dodajm y do 
tego m anifestacye ciał wyborczych w stolicy i na 
prow incyi, pochw alające w motywowanych rezo- 
lucyach w ytrwałość, konsekw entność i legalność 
postępowania członków sejmu. Słychać, że i uni­
w ersytety zam yślają wystosować podobną dekla- 
racyę.

Nigdy jednom yślność opinii nie była tak  w iel­
ką. Stronnictw a różnych odcieni liberalnych zlały 
się w jedno stronnictwo obrońców konstytucyi. P. 
Bismark ma szczególny dar łączenia z sobą naj­
różnorodniejszych żywiołów. Czy będzie w stanie 
zażegnać potęgę duchów, które w yw ołał? to py­
tanie.

Wiedeń 8 czerwca. Gen. Korespondenz pisze: 
„Co się tyczy rokow ań o spraw ach polskich nie 
masz sprzeczności między naszem twierdzeniem, 
że odpowiedzi F rancyi i Anglii 6go t. m. przed 
południem nie były tu jeszcze oddane, a  zdaniem 
dziennika L a  France, że owe odpowiedzi t e r a z  
będzie miał gabinet wiedeński. O statnie to zdanie 
potwierdza tylko to, cośmy 6go t. m. powiedzieli, 
a mianowicie, że faktyczne doniesienia dzienników 
w tocząeej się spraw ie nie tylko w ślad idą za 
o św ia d c z e n ia m i r z ą d o w e m i, ale często je  w yprze­
dzają.

O zagajeniu  nastąpić m ającej sesyi Rady pań­
stwa, k rążą różne wiadomości. Fresse dowiaduje 
się, że Cesarz tym razem  nie zagai posiedzeń o- 
sobiście, tylko m inister stanu Schm erling w najw yż- 
szy urzędowy sposób ogłosi w imieniu JCMości 
sesyą Rady jak o  otw artą. W iadomość tę uważa 
Const. lister. Z tg  za niepraw dopodobną, gdyż § 2 
ustawy tyczącej się regulam inu Rady państw a z 
3 lg o  lipca 1861 mówi w yraźnie: Po wykonaniu 
uroczystego przyrzeczenia, nastąpi uroczyste zaga­
jen ie  Rady państw a w obecności obu Izh osobiście 
przez Cesarza, albo przez wyznaczoną do tego 
przez Cesarza kom isyę, k tóra zgrom adzoną Radę 
państwa pow ita cesarskiem  posłaniem. Botschafter 
znów podaje pogłoskę, że w imieniu Cesarza za­
gai Radę państw a A rcyksiążę R ajner. Izba panów 
m a zaraz po zagajeniu być odroczoną dotąd, do 
kąd propozycye, którem i zbjmować się będzie Iz ­
ba poselska, nie będą przesłane do Izby panów. 
Izba poselska potrzebować będzie na przyjęcie 
wniosków rządowych, które m ają  być rozmaite i 
obszerne, na utworzenie sesyj, wybór odpowie­
dnich wydziałów itp. około czterech tygodni. Po 
15tym lipca, ja k  donoszą z W iednia do Lajbacher 
Ztg, Izba poselska ma być odroczoną na sześć 
tygodni. Czy podczas tych feryj na czas upałów 
przypadających, sekeye i wydziały nie zaprzesta­
ną pracować, zdania są podzielone. Budżet dopie­
ro po feryach ma być przedłożony Izbie, co o ty­
le zdaje się prawdopodobniejszem , że, ja k  w iado­
mo, rok  adm inistracyjny 1864 rozpoczyna się nie 
z lszym  listopada 1863, tylko z lszym  stycznia 
1864 r.

Królestwo Polskie.
O wspomnionej już przez nas potyczce pod wsią 

Grochowy w K aliskiem  29go m aja, są  szczegóło­
we opisy, lecz o następnych stoczonych w tej 
samej okolicy 30go i 31go m aja pod Jarontam i i 
Brudzewem nie m a jeszcze dokładnych spraw o­
zdań. Podam y tu dzisiaj dw a opisy potyczki pod 
G rochówam i: jeden  skreślony przez koresponden­
ta z Konińskiego do D ziennika Poznańskiego, zgo­
dny z doniesieniami przez nas otrzymanemi, dru 
gi przez korespondenta z Poznaskiego do Brom- 
berger Ztg  przychylnej Moskałom. Korespondent 
z Konińskiego w liście z 31go m aja  pisze:

„W piątek dnia 29go m aja nadciągnął oddział 
naszego powstania, ten sam, który poprzednio 
walczył pod Niewierzem, pod dowództwem kilku 
doświadczonych oficerów do Grochowych, wsi po­
łożonej pomiędzy Tuliszkowem i Stawiszynem, 
blisko Rychwała. Oddział ten był złożony z 350— 
400 strzelców, reszta kosynierów i ze 60 kawale- 
ryi. Nie zatrzym ując się w Grochowych pociągnął 
ku borowi o dwie wiorsty przeszło odległemu, 
gdzie się zatrzymał.

Oddział zaatakow any został niespełna w godzi­
nę po zatrzymaniu się, Moskale bowiem zbliżali 
się pod Grochowy. Sądząc nasi, że to jedynie ka- 
w alerya m oskiewska i to w małej liczbie, w ysia­
li na ochotnika stu strzelców i m ały oddział ka- 
waleryi. Strzelcy nasi, wysunęli się na przeszło 
dwie w iorsty i obsadzają Grochowy. Moskale 
wkrótce ich oskrzydlają i zm uszają do cofania się, 
zapalają przytem  wieś, naszych g in ie jw  samych 
Grochowych kilkunastu, reszta cofa się gołemi 
prawie polami, w ystawiona na nacieranie kozaków, 
których do dwustu było.

Oddził nasz główny cofnął się w stronę ku 
Ohoczowi, lasem.

Poległych naszych naliczyłem 24, między nimi 
ekonom z Grochowych, najniewinniej zam ordow a­
ny, ksiądz Bernardyn, który broniąc się i zabiw ­
szy dwóch kozaków, poległ. W szyscy ci zabici są 
obnażeni, dwóch z nich spalonych okropny przed­
staw iają widok. Rannych zaś je s t 35 do 40. W szy­
scy ranni z m ałym w yjątkiem  okropnie poranieni 

onią sieczną i kolną.
Moskale dopuszczali się w Grochowych po zwy­

czaju okrucieństw, czego najlepiej dowodzi dzie­
cko 5cio-letnie sześć razy bagnetem  ranione, go­
ścinnego z Grochowych. Szymanowskiemu, dzie­
dzicowi Grochowych, p. Puław skiem u z Ciąszyć, 
spalono obory i stajnie, przytem 7 wołów i 3 m ło­
de 31etnie ogiery wielkiej wartości, p. Rudnickie­
mu Saturnem u spalono 5 koni cugowych, źrebców 
i furmana 'p rzy  nich będącego. Dwór w Grabo­
wych zrabowano i od spalenia jedyn ie  na usilne 
błaganie uratowany.

Moskali bardzo silne oddziały nadciągły w Ko­
nińskie; ogień karabinow y i działa, dały się sły­
szeć całą sobotę w k erunku lasów chodzkich i 
Staw iszyna, podobno Moskali dużo poległo. W oj­
ska m oskiewskie nadeszły z Łowicza, Piotrkowa, 
Kalisza i Konina, pułk gw ardyi pieszej i pułk 
gw ardyi huzarów. Uałe K onińskie w tej chwili 
przepełniono nimi.

Co do epizodu z 29 m aja dodać teraz należy, 
iż Moskale idąc od Turka za naszym i i przecho­
dząc przez Grzymiszew, zabrali z sobą dziedzica 
dóbr tych, p. Czesława Puław skiego, w raz nim 5 
innych osób po drodze aresztow anych; gdy pier­
wsze strzały pod Grochowem padły, rzucili się 
Moskale na bezbronnych aresztantów , poranili n a j­
okropniej 4rech z nich, a zwłaszcza pisarza z Ko­
ścielca pod Kołem, Kucharskiego Józefa, którego 
strasznie pokłóli i porąbali tak, iż rękę mu trze­
ba było amputować, dość, że praw ie nie do u ra ­
towania. P. Czesława Biernackiego zaś 12 rana­
mi okryli, szczęściem nie tak  niebepiecznemi z 
siebie samych, ale zawsze ze względu na wątło 
jego  zdrowie wielce zastraszającem u"

—  Korespondent z M irosławiado Bromberger Ztg, 
stronniczy na korzyść Moskali i usiłujący w fał- 
szywem świetle przedstawić w ypadki, opisuje w 
następujący sposób w liście z 4go czerwca tęż sa ­
mą utarczkę pod Grochówami dnia 29go m aja 
stoczoną.

„W okręgach Łęczyckim i Kaliskim  zaszło od 
28go m aja k ilka krwawych utarczek. W dniu 
wyżej wspomnianym, oddział Oborskiego był m ię­
dzy Uniejowem a  Poddębicą atakow any przez 
Moskali. Rozpoczął się kiikogodzinny upor­
czywy b ó j , który się skończył odwrotem Ro- 
syan.—  D nia 29go m aja ciągnął oddział pow stań­
ców pod dowództwem Racikowskiego w sile 600 
do 700 ludzi z lasów Kazimierzkich w powiecie 
Konińskim , gdzie się zorganizował ku Łęczycy, 
aby się połączyć z oddziałem Oborskiego. W ła­
śnie oddział ten Racikowskiego obozował w lesie 
blisko wsi Grochowy m iędzy Tuliczko (ma być 
zapewne Tuliszków) a  R ychw ałem , gdy w ysłany 
patrol konny przybiegł z doniesieniem, iż oddział 
m oskiewski z Staw iszyna idący je s t w pochodzie 
do wsi Grochowy. Patrol ten w idział tylko Koza­
ków i liczbę ich na paręset oceniał. N atychm iast 
wysłano 200 strzelców dla obsadzenia wsi Gro-
chowy, odległej O dwie wiorsty od lasu, w którym  
Obozował oddział polski. W domach i po za do-
mami rozstawieni strzelcy, przyjęli celnym i rzę ­
sistym ogniem wchodzących do wsi Kozaków, 
których szeregi ogień ten przerzedził. Lecz po 10 
minutach nadciągła za jKozakaini rosyjska pie 
chota w sile dwóch kom panij, której ów patrol 
powstańczy nie spostrzegł. Pow stał we wsi zacię­
ty  bój, w którym cały oddział powstańczy wziął 
udział. (Inne dokładniejsze wiadomości twierdzą, 
że tylko owi dwustu strzelców broniło się we wsi 
a przerzedzeni zaciętym bojem cotnęli się następ­
nie do lasu , w którym  reszta ich oddziału stała. 
P. R. Cz.). Każden pojedynczy dom m usiał być 
zdobywanym przez M oskali, przyczem wieś się 
zapaliła (nie zapaliła się sam a, lecz zapalili ją  
Moskale. P. R. Cz.) i spłonęła cała wraz z dwo­
rem właściciela. W ielu powstańców zginęło w rui­
nach walących się domów- Mieszkańcy wsi, k tó ­
rzy od początku w alki uciekli w pola, stracili ca ­
łe swoje mienie; naw et bydło w stajniach spaliło 
się. Pleban wsi, b e rn a rd y n , który brał udział w 
walce i w łasną ręką  dwóch kozaków zabił, został 
dostrzeżony przez rosy jską piechotę i zabity; ta k ­
że sześcioletni chłopiec, który nie zdołał szybko 
uciec, padł trupem  ugodzony kulą. (Stronniczy ko­
respondent Bromberger Z tg  chce owo zam ordowa­
nie chłopca sześcioletniego przez Moskali przypi­
sać przypadkowi, a zamordowanie plebana, uspra 
wiedliwić tem , że tenże walczył, co je s t fałszem. 
P. R. Cz.). Ze strony powstańców padło 60 do 
70 a 50 zostało ranionych i wziętych do niewoli. 
S trata  m oskiewska nie je s t mniejszą. Reszta co­
fnęła się w nieładzie i zgromadziła w lasach Cho­
cza, gdzie się połączyła z licznemi oddziałami po­
wstańców stojących między Chocem, Kaliszem i 
Brudzewem pod naczelnem  dowództwem T acza­
nowskiego."

Dalej tenże stronniczy korespondent do B rom ­
berger Ztg  u trzym uje, że następne utarczki 30go 
i 31go m aja, między Choczem a  Rychwałem sto 
czone przez dwa oddziały Taczanow skiego, były 
dla P olaków  niepom yślne, gdy przeciwnie kores 
pondenci do Breslauer Z tg  i Slez. Z tg  p isa li, że 
były niepomyślne dla M oskali, ściągających ze 
wszystkich stron posiłki.

—  K orespondent z Kowla na W ołyniu pisze co 
następuje do Gazety N arodow ej;

„Dnia 20 m aja (1 czerw ca) w gubernii grodzień­
skiej w powiecie kobrzyńskim , w lesie wsi Horki, 
m ajętności należącej do pana K aliksta Andrzej- 
kowicza, zebrała się p artja  powstańców polskich, 
do której i pomieniony właściciel należał, w  li 
czbie 200, złożona po większej części z ludzi n iż­
szej klasy, została zaś ścigana przez 2 roty mo­
skiewskiej piechoty i oddziału kozaków, z k tó­
rych jedna rota w yszła z P ińska w gubernii m iń­
skiej —  druga z K ow la, gubernii wołyńskiej, wy­
słane przez jenera ł-po ruczn ika  Rudanowskiego. 
Doszedłszy banda m oskiew ska do wsi Horek, na j­
przód dwór i zabudow ania tamże zniszczyła i spa­
liła, później puściła się w pogoń za partyzantam i 
ku Weisom wsi rządow ej, należącej do starostw a 
rateńskiego, w powiecie kowelskim położonej, —  
będąc ju ż  prawie pewni zwycięztwa, weszli na 
groblę, w iodącą z H orek do W eseł —  złożoną ja k  
zwykle w tam tych stronach z krąglaków  sosno­
wych, między bagnami, zarosłą z obóch stron ło­
zami i lasem. Tam  zostali przywitani rzęsistym 
ogniem naszych celnych strzelców z borów li­
tewskich: zamieszanie i postrach okropny ogarnął 
najezdników. A gdy grobla była wązka, a  cała banda

z furgonami weszła na nią ; odwrót prędki był 
niepodobny, partyzanci korzystali z popłochu i 
niepokazując się z lasu, sypali gęstemi strzałami, 
tak  iż tylko m ała garstka Moskali ratow ała życie 
ucieczką w raz z dowódzcą, który sobie życie z 
rozpaczy odebrał; a wszystko co było w łasnością 
Moskali, to je s t pareset sztuk broni, pełne łado­
wnice nabojów, furgony i zapasy żywności, jako  
też konie kozackie i zaprzężne stały się zdobyczą 
naszych.

„Uwiadomiony o tem, Rudanow ski wysłał p ra ­
wie ostatni oddział asekuracyjny, dla szukania, ja k  
się wyraził szalonych rewolucjonistów, a sam do 
wyższej w ładzy podał raport, że w powyższej 
bitwie 9 ludzi zginęło a 14 zostało rannych i w 
oddziale panuje gorączka tyfoidałna, (wiedzieć 
trzeba iż stosownie do tutejszych praw ideł w a r ­
mii ro sy jsk ie j, je s t wyznaczona liczba żołnierzy, 
która umierać m a miesięcznie, zaś ilość ludzi w 
potyczce padłych rozkładać będą miesięcznie jako  
um ierających na tyfus). W Kowlu rozgłosił że 
miateżniki napadli na śpiących żołnierzy po cha­
tach, i sennych wyrżnęli."

I *  r u i  y.
Donieśliśmy w przeglądzie politycznym osta- 

statniego numeru Czasu, że sześć dzienników pru ­
skich założyło protest przeciw zaoktrojowanemu 
rozporządzeniu z Igo czerw ca, które zawiesza u- 
stawę drukow ą a poddaje władzom adm inistracyj­
nym. Protest ten brzmi ja k  następuje:

Oświadczenie. Nie możemy uznać, ażeby rozpo­
rządzenie z Igo  czerwca do potwierdzenia królew ­
skiego przedłożone tak  co do treści ja k o  też for­
my w jak ie j zostało ogłoszone, dało się pogodzić 
z postanowieniami ustaw y konstytucyjnej.

Kostytucya pozw ała na w ydaw anie prawomo 
cnych rozporządzeń w tedy ty lko , jeżeli tego w y­
maga utrzym anie publicznego bezpieczeństwa albo 
zapobieżenie niezwykłej jak ie j biedzie. Pozwala o- 
na na to tylko w raz ie , kiedy niema zebranych 
Izb i pod odpowiedzialnością całego ministerstwa. 
Izby zam knięto kilka dni przedtem , a nie przed­
łożono im projektu tego rodzaju: ustaw a o odpo­
wiedzialności ministrów nie istnieje.

W tym więc w ypadku, w którym  rząd królew­
ski ucieka się do tak  daleko sięgającego prawa, 
jak ie  mu nadaje artykuł 63ci ustawy konstytucyj­
nej , nakazuje winny wzgląd na k r a j , na prawo 
konstytucyjue i uszanowanie korporacyom  do współ­
udziału w praw odaw stw ie powołanym przynależne, 
aby wyłożono okoliczności dające do takiego bra­
ku pow ód, uzasadniając go ja k  uajgruntowniej i 
opierając ja k  najściślej o brzmienie praw a. Można 
więc był.) spodziewać się, że rząd we wstępie nie 
tylko uczyni przyrzeczenie, „że rozporządzenie to 
przedłoży 3ejmowi za najbliższem jego  się zebra­
niem", ale że także w yraźnie oświadczy, iż wy- 
wołanem zostało koniecznością utrzym ania publi­
cznego bezpieczeństwa albo zapobieżenia niezwy­
kłej biedzie. Z tem połączyć się było powinno 
szczegółowe przedstawienie faktycznych stosun­
ków,  w których rząd widział uzasadnioną tę ko­
nieczność.

Tego wszystkiego nadarm o szukam y tak  w sa 
mem rozporządzeniu jak o  też i przedstawieniu mi- 
nisteryalnem , które stanowić ma uzasadnienie roz­
porządzenia. Przedstawienie bowiem mówi tylko o
namiętnem i nienaturalncm  wzburzeniu, które w o-
statnieh latach opanowało umysły w skutek wi- 
cbrzeń stronnictw. W zburzenie takie, chociażby na­
wet rzeczywiście było, nie zagraża jednak  ani bez­
pieczeństwu publicznem u, a nie stanowi jeszcze 
stanu niezwykłego, dokąd w czyn nie przechodzi. 
Nigdy i nigdzie niewypowiedziano posłuszeństwa 
rozporząpzeniem władz. Do niecnego zajścia w 
Mtihlhausen, jedynego politycznej natury, niezawo­
dnie nie dało powodu dziennikarstwo, przeciw któ­
remu wymierzone je s t rozporządzenie z dnia Igo 
czerwca.

Treść oktrojowanych rozporządzeń nie powinna 
się sprzeciwiać konstytucyi. Ustawa konstytucyjna 
nadaje wolność druku, a jeżeli ograniczenia je j 
przypuszcza tylko na drodze prawodawczej, to w y­
nika z tego z pewnością, że ograniczeń tego ro­
dzaju nie można zaprow adzać drogą oktrojowania.

Konstytueya ogłasza w łasność za nienaruszalną 
i pozw ala na odebranie albo ograniczenie je j tyl­
ko za poprzedniem wynagrodzeniem stosownie do 
prawa. Tym czasem  rozporządzenie grozi nakładz- 
com dzienników odjęciem własności na mocy po 
stępowania adm inistracyjnego, bez wynagrodzenia.

W obec takiego kroku rządu królewskiego, któ 
rego prawnej podstawy krajow i nie dowiódł, za ­
strzegamy sobie niniejszem  uroczyście swoje prawo.

Jesteśm y przekonani, żeśmy nigdy nie przyczy­
niali się do podkopania uregulowanego stanu pań­
stwa, religii i moralności, nigdyśm y nie szerzyli 
zgubnych pojm owań i przedstawień, nigdy nie 
wywieraliśmy zatruw ającego wpływu na publiczne 
usposobienie i na m oralność narodu. Jesteśm y 
przekonani w sumieniu swojem, że każdem  na­
szem słowem kierow ało tylko patryotyezne usiło­
wanie, służenia krajow i w najlepszy w edług na­
szego przekonania sposób.

W tej poważnej chwili musimy każdem u z o- 
sobna w narodzie przypomnąć, te  spólnie odpo­
wiedzialny je s t za w ypadek walki naszej o kon- 
stytucyą, że czyny i pomyślne skutki narodu sk ła ­
dają  się z czynów i pomyślnych skutków każdej 
jednostki. Niech każdy, trzym ając się pilnie i wy 
trwale swego przekonania, złoży świadectwo, że 
dziennikarstwo nie wywołało panującego dziś u- 
sposobienia, tylko stało się jego  wyrazem.

Berlin 3go czerwca 1863.
Podpisane redakeye dzienników : Berliner All- 

gemeine Zeitung, B erliner R e fo rm , National Zei­
tung, Spennerscbe Zeitung, Volks Zeitung, Vossi- 
sche Zeitung.

Wiadomo już z telegramu, że wszystkie te dzien­
niki otrzym ały ostrzeżenie. Po za Berlinem p rzy ­
stąpiła do tego oświadczenia, ile nam  wiadomo, 
Posener Ztg, w rocławskie zaś dzienniki o tr z y m a ły  
oświadczenie za późno.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 9 czerwca. Piszą nam z Bochni:
W  sobotę 6go bm. aresztował p. Nawratil, urzędnik 

powiatowy, na dworcu kolei w Bochni p. Czerskiego, 
obywatela Sądeckiego, zaopatrzonego w legalny pasport, 
a udającego się do Tarnowa w interesie spadkowym. 
Rewizya odbyła się doraźnie w sali drugiej klasy, w 
obec zgromadzonej publiczności. Osadzonemu w bru- 
dnem więzieniu powiatowem, nie pozwolono po bez­
sennie przebytej nocy, posilić się śniadaniem, nawet 
za własne pieniądze, aż około wpół do 1 lej, ulegając 
prośbom znajomych, pozwolił p. Naczelnik posłać mu 
kawę.

Tego samego dnia przewieziono do Krakowa 25ciu 
młodych ludzi, przytrzymanych w okolicy Mielca i 
Dębicy, jako podejrzanych o chęć udania się za Wisłę.

— Donoszą nam z pod Przecławia pod dniem 6ym 
czerwca:

W Przecławiu w dzień Bożego Ciała wszedł do ko­
ścioła w czasie sumy patrol wojskowy z pułku S al­
vator, wysłany z powiatu Kolbuszowskiego. Gdy ksiądz 
z przenajświętszym Sakramentem wyszedł na czele 
procesyi z kościoła, patrol z bronią w ręku i głową, 
nawet w chwili gdy kapłan błogosławił, nakrytą, ba 
dał włościan, czy nie ma na precesyi powstańców. 
Miejscowa władza doniosła o tem prz. konsystorzowi, 
jakoteż wójt miejscowy urzędowi powiatowemu.

— O pojedynku pomiędzy lir. Ksawerym Branickim 
i Zygmuntem Wielopolskim donosi Indep. belge, iż 
tenże odbył się nie w Szwajcaryi, jak mylnie z razu 
twierdzono, lecz w pobliżu Spaa w lasku Sauvenićre. 
Spotkanie nastąpiło w d. 4 bm. o godz. 5ej z rana. 
Sekundantami p. Wielopolskiego byli pp. Feliks Hal 
pert i Adolf Niemojewski przybyli wraz z nim z W ar­
szawy; p. Branickiego hr. Comminges i pułkownik Ka­
mieński. Oba przeciwnicy strzelali razem na dany znak
0 25 kroków, lecz bez żadnego skutku, a po odby­
tem pojedynku komisarz policyi p. Henet ze Spaa 
aresztował równie ich jak  sekundantów i oddał wła­
dzy sądowej. Umieszczeni w pokojach hotelu pod stra 
żą jedynie kilku ajentów, niedługo oczekiwali na o- 
rzeczenie sądu. Nazajutrz z rana komisarz policyi o- 
znajmił im , że są wolni pod warunkiem, aby nie - 
wznawiali walki w granicach Belgii. PP. Branicki i 
Wielopolski przystali na ten warunek pod słowem ho 
noru i zaraz prawie p. Wielopolski wraz z sekundan­
tami swemi wyjechał do Warszawy.

—  Jak donosi Gazeta K rzyiow a , przytrzymano 
w Berlinie dwadzieścia skrzyń, zawierających w sobie 
broń belgijską, a która przez Ruhrort i Berlin, do 
Bydgoszczy była przeznaczoną.

—  Czytamy w Dzienniku Poznańskim:
Wągrowiec 1 czerwca. Przed wydziałem kryminał

nym tutejszego sądu powiatowego, toczyła się dzisiaj 
sprawa przeciwko pp. Dziembowskiemu z Kłudzina, 
Wincentemu Urbanowskiemu z Miiosławiec oskarżo­
nym o bezprawne tworzenie zbrojnych hufców; Fi 
skorskiemu rządcy i Rożnowskiemu, ogrodowemu z 
Kłudzina, o udział w tychże hufcach, a Liskiemu, 
rządzcy z Roszkowa, o przygotowanie broni dla nich. 
Przeciwko p. Dziembowskiemu postępowano zaocznie, 
obecnych zaś obwinionych bronił p. mecenas Galon 
bardzo zręcznie i przekonywająco, w obec licznego 
audytoryum. Prokurator Rufmann z Szubina, który 
w ustnym swoim wywodzie się zarzekał, że tylko z 
czysto prawnego stanowiska na tę sprawę pogląda, 
wniósł o bardzo surową na oskarżonych karę, bo na 
pp. Dziembowskiego i Urbanowskiego rok cały wię­
zienia, na dwóch innych 6 tygodni, a na Liskiego 2 
tygodnie. Sąd zawyrokował na p. Dziembowskiego 3 
miesiące, na Liskiego 6 dni, a na resztę oskarżonych 
po 3 tygodnie. P. Urbanowski i Piskorski w śledztwie 
przygotowawczem już blisko 3 tygodnie przesiedzieli.

Z pod Pleszewa 1 czerwca. Już w sobotę d. 30 
maja na pierwszą wiadomość, że Moskale znajdują się 
w Choczu, miasteczku nad samą położonem granicą, 
wyruszyli pruscy oficerowie znajdujący się nad granicą, 
aby sprzymierzeńcom swoim Moskalom winne oddać 
uszanowanie. Moskiewscy też jenerałowie, których 
trzech znajdowało się w Choczu, zaprosili ich do sie­
bie na dzień  następny, tj. na niedzielę. Kilku kapi 
tanbw i ofleerńw pruskich z P leszew a, Ż egocina, Bro
niszewic, Grodziska i innych pogranicznych wiosek, 
przejechało wczoraj około godz. 5ej po połud. Prosnę,
1 jak się dowiadujemy, gościnnie podejmowani byli 
od Moskali. Dziś zaś rano około godz. 1< ej przed 
południem, 4 Moskali przeprawiło się przez Prosnę, 
w obec patrolujących tamże ułanów pruskich, i zbrojni 
w karabinki przez ramie przewieszone, pistolety, re­
wolwery i pałasze, udali się przez wsie Broniszewice 
i Pacanowice do Pleszewa. Ponieważ poniedziałek 
w Pleszewie jest dniem targowym, dla tego nie dziw, 
że mnóstwo ludu obstąpiło przybyszów w niewidzia­
nych u nas strojach, aby im się przypatrzyć. Kiedy 
zaś zabawiwszy niejakiś czas w Pleszewie, Moskale 
udawali się z powrotem do siebie, odprowadzeni zostali 
aż za miasto przez p. burmistrza. W tem już po po­
żegnaniu się z p. burmistrzem, usłyszawszy jeden z 
Moskali niepochlebne dla siebie niezawodnie wyraże­
nie z tłumu licznie zgromadzonego ludu, odwraca się 
do niego, wyjmuje rewolwer i dwa razy w ciekawy 
strzela tłum. Widząc to jadący konno za nim eko­
nom z Pacanowie, przyskakuje doń, aby mu czynić 
przedstawienia, ale ten dobywa na niego pałasza, lży 
go najsprośniejszemi wyrazy, mówiąc między innemi: 
„Lach ścierwem śmierdzi," i chce go rąbać, zręcznem 
tylko skierowaniem konia, uniknął śmiertelnego może 
cięcia. Czy kto z ludzi jest ranny od dwukrotnego 
owego strzału, sprawdzić jeszcze nie było można. Za 
prawdziwość opisanych powyżej faktów ręczę.

Od piątku słychać u nas wzdłuż granicy codzinnie 
strzały armatnie, ranni Moskale leżą w Choczu.

Już po skończeniu listu mego, dowiaduję się w ła ­
śnie od naocznego świadka, że widziano wozy z Mo­
skalami jadące ku Pleszowu.

—  Jutro we środę lOgo czerwca: Ś. Małgorzaty 
królowej szkoc.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia publicznego c. k. s ą d u  karnego w K ra­

kowie w dniu 5 czerwca b. r.
Prezydujący: K e l l e r — Sędziowie: E t t m a y e r ,  No ­

w a k — Protokólista: Ł u s z c z y ń s k i  — 
Zastępca prokuratoryi: K r y n i c k i  — 0- 
brońca: Dr. Z y b l i k i e w i c z .

Zasiadający na ławie oskarżonyeh p. Ludwika Le- 
śniowska, współredaktorka dwutygodnika polityczne­
go N ow iny ze Św iata  i p. Roman Kieres redaktor 
odpowiedzialny i nakładca tegoż czasopisma, oskarżo 
nemi są o przekroczenie § 305 k. k., zaś p. Antoni 
Rother zawiadowca drukarni Czasu, w którćj tenże 
dwutygodnik się drukuje, o przestępstwo § 17 i 33 
ustawy drukowćj. Oskarżenie uzasadnia Prokuratorya 
następującym wywodem:

Skonfiskowany,przez c. k. policyę numer 2gi pisem­
ka N ow iny ze Świata, usiłuje w całej swój osnowie 
w opisie wypadków w Królestwie Polskiem zachodzą­
cych, powstanie tamtejsze i udział w niem poddanych 
c. k. austryackich nietylko jako nienaganne, ale na­
wet dozwolone i niejako uprawnione, skoro powsta 
niu tamże istniejącemu sprzyja (podług N ow in ) N. 
Pan, c. k. rząd, monarchowie i ludy Europy, Papież 
i duchowieństwo, a nawet Bóg i Jego Święci wyra­
źną nad niem opiekę rozpościerają, jak tego Nowiny  
przykładem dowieść usiłąją- Osnowa przeto Nru 2go 
dziennika Now iny ze Św iata  stanowi istotę czynu 
przekroczenia z § 305 k. k. a to przez pochwalanie 
i usprawiedliwianie czynów kodeksem karnym au 
stryackim, a mianowicie § 66 tegoż niedozwolonych 
i za karygodne uznanych. Zaczem oskarża prokura-



torya na podstawie § 10 i 239 k. k. tudzież 1, 4 i 
11 ustawy o postępowaniu w sprawach drukowych o 
przekroczenie § 305 p. Ludwikę Leśniowską, jako 
wymienioną przez redakcyę autorkę inkryminowanego 
numeru Nowiny ze Świata, dalej p. Romana Kieresa 
redaktora tegoż dziennika, ile że znając treść owego 
numeru, takowy drukować dozwolił, wreszcie p. An­
toniego Rothera o przestępstwo § 33 i 17 u. d. a to 
mianowicie przez wydrukowanie pisma treści karygo- 
dnćj, za którą niewymieniwszy właciciela drukarni 
w myśl § 31 u. d. jako drukarz odpowiada, tudzież 
przez niezłożenie w biórze c. k. prokuratoryi w wła-

Nowin  jest wymienioną, gdy wiadomo, że jest tylko 
współredaktorką, odpowiada oskarżony, że nieznając 
stosunków między p. Leśniowską a p. Kieresem, na­
zwisko pierwszej na skonfiskowanym numerze Nowin 
jako nakładczym, na jej własne żądanie położył. Na­
stąpiło to jak z' odpowiedzi p. Leśniowskiej się wy­
kazuje, skutkiem zamierzonej zmiany nakładcy, która 
atoli do skutku nie przyszła.

Po odczytaniu aktów urzędowych, prezydujący ogła­
sza postępowanie dowodowe za zamknięte.

Zaczem zabiera głos zastępca c. k. prokuratoryi: 
Wnosi on, aby p. Leśniowską i p. Kieresa uznać win

ściwym czasie egzemplarza obowiązkowego skonfisko-1 nymi przekroczenia z 8 305 k k. przez pochwalanie 
wanego numeru Nowin ze Świata. czynów zakazanych a to na podstawie § 10 i 239 

k k., tudzież § 264 k. P. Sk. i skazać tychże na 
T . . . , r  . . .  . , , 3 tygodnie aresztu, karę zaś takową w ślad 8 261
Liczniejsza publiczność pierwszy raz miała ̂ sposobność | na karę pieniężną po 150 złr. w. a. dla każdego z

Po wygłoszeniu aktu oskarżenia następuje ,odczy 
tanie inkryminowanego numeru Nowin ze Świata,

zapoznania się z nowem pisemkiem: sposób przedsta- oskarżonych zamienić. Dalej wnosi z prokuratora 
wiania wypadków obrazowy prosty, a pojęciom ludu aby p. Rotlier uznanym był za winnego przestępstwa 
zupełnie odpowiedni, duch prawdziwie narodowy wie- ustawy drukowej z 88 31 33 i 17 u d i skazanym 
jący ze wszystkich artykułów znajduje uznanie pu- w ślad § 33 u. d. z zastosowaniem 8 267 k. k. na 
bliczności, a wkrótce zapewne wyjedna Nowinom  i karę pieniężną w kwocie 50 złr. w. a. Wnosi wre- 
uzname kraju a przynajmmćj tej jego klasy, która o szcie z. prokuratoryi, aby w ślad 8 36 u. d. zakazać 
podniesienie ludu się troszczy. 1 ’ ’

C Z A S z Środy 10 Czerwca 1 863 .

Jęczm. wielki 100 115 43 44 9 2£ 11
„ mały 95 108 30 39 9 2 — 9 22i

Owies 70 80 23 28« 5 2 2 ' 7
Groch biały — — 45 54 11 7J 13 25

„ bury — —- 50 70 12 15 17 15
Za ruble płacą po 30 sgr. 7 fen. czyli rubli 100,

tal. 101 i 282/3 sgr.

---- ---------

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

dalszego rozpowszechnienia; inkryminowanego Nru 2go 
pisma Nowiny ze świata  w ślad § 37 u. d. nakazai 
zniszczenie wydrukowanych już egzemplarzy tegoż nu 

, , meru, nakoniee w ślad § 39 u. d. ogłoszenie wy
Wezwana do tłumaczenia się p. Leśniowską zaprze- fo k u  w procesie niniejszym zapaść majacego, po na- 

te.Ildei‘cya inkryminowanego ar-1stąpionej tegoż prawomocności w numerze najbliższym

Poczem prezydujący odczytuje ustępy inkryminowa- pisma Nowiny ze świata  w ślad 8 37 u. d. nakazać 
nego numeru, powstanie polskie wrzekomo pochwala- zniszczenie wydrukowanych już egzemplarzy tegoż nu
jące:

tykułu była rządowi nieprzychylną, aby mianowicie | Nowin ze świata. 
poddanych austryackich do udziału w powstaniu za­
chęcać usiłowała, co już tern samem jest niemożc 
bnem, że w pisemku ograniczono się wyłącznie na 
powtórzeniu, zastósowanem do pojęć ludowych wiado-

(Dokoń. nastąpi.)

mości, z dzienników w Austryi wychodzących czer­
panych. Celem je j pracy jest jedynie oświecanie ludu | 
i przedstawianie mu prawdziwego stanu rzeczy, a tern 
samem uchronienie go przed wpływem ludzi żle my­
ślących, którzy w chwili tak poruszonego życia poli­
tycznego, bałamucić ludu nie omieszkają. Przeciwnie 
Nowiny ze świata chwaląc postępowanie Austryi, je ­
dnają umysły dla rządu a nie sprawiają podburzi 
cych skutków, o których prokuratorya wspomina.

Następnie przechodząc pojedyńcze ustępy inkry__
nowane wykazuje oskarżona, iż tendencyj owych zgu 
bnych wcale w nich dopatrzyć się nie można. I tak: 
faktem je s t, że podczas rewizyj wielkoty 
nic w Krakowie nie znaleziono, a ogłoi 
wyniku rewizyi tendencyą wrogę rządowi 
można; faktem jest również postępowanie rządu au- 
stryackiego z dyktatorem Langiewiczem w sposób 
przez Nowiny podany, a pewną dosadność wyrażeń 
łatwo wytłumaczyć, zważywszy stopień wykształcenia 
czytelników pisemka. Wiadomości o cudownem zja 
wieniu się św. Józefa wprawdzie oskarżona dowodami 
poprzeć nie może, lecz gdy prokuratorya nie jest 
również w stanie udowodnić, iż to ktoś przebrany 
płata figle Moskalom w Kaliszu, zaczem w prostocie

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W r o c ł a w  3 czerwca. Dziś nraktowano ci

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy)
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr.
oprócz lazy.)

przed. śred. pośl.
Pszenica biała . . . . 76-78 73 67-70
Pszenica żółta . . 73 67.70
Ż y to ............................ 51 49-50
Jęczmień . . . 38 35-36
Owies . . . . 27 25-26
Groch ................... 47 40-45
Rzepak (za 150 funt. brutto) . — — —

Dom zleceń Braci Chotomskich i  Koronowicza 
w Królewcu w Pr. Kneiph. Langgasse 9. 
w Londynie 8 Great College Street Camden town N. W.

K rólew iec 1 czerwca. 
Od tygodnia przepadające deszcze orzeźwiły suszą

Wiadomość o estrem piśmie do I k r Z Z
cara“ krążyła po wszystkich dziennikach i prokura 1 ivroiewca

wiciny wra- 
osia-

ducha musi wierzyć tej cudownej pomocy św. Józefa i T ^ T d  ̂  ^  J owietrae. ‘fo d n e , do 5go 
ile że z dziejów jej wiadomy nie jeden przykład po dochodzące Niespodziewana i dotąd nie znane
A i • • 4 • * • x , , A  , kieska, braku wody w Niemnie, dotknęła kunrńw T i
dobnej interwencji świętych pańskich w ciężkich dla tw'y ; ’Królewca. Zazwyczaj o te
narodu chwilach. Wiadomość „o estrem niśmie do ca/y już do kraj U; a df ś mi, ,

torya jej mylności dowieść nie jest w stanie ‘a d o s t K  P“ 8,k u “ e “ S P -,jak. P^ W?’ V« ZWy‘
a  * r  • * j i  ł i. a czajnego ładunku. Wysilenia jakie rob i udzie nro-dna stylizacya już dla tego potrzebna, że chłop, jak wad wici sa n(esłychanJe od u  marea w dro
wiadomo na dyplomacyi zgoła się me znają. Dopisek (lze) na cało-milowej przestrzeni zgłębiali koryto rzeki, 
przy liście kardynała Donetta jest tylko zachęceniem 0 pa8 b we wodzi a z t k ^
do łączenia się z sprawą w sposob przez tegoż pa- do Grodna si dobilj (Kj t d dla Lmienistegó spodu
Sterza w Uście wskazany, tj. modlitwą wspieraniem Leki j te prace zaniechać musieli_ w  J  P
rannych i zrabowanych przez żołdac wo Moskwy. walc z ł  16 wicin j .  w> Bluma z Miru. Bezwzględna 
Wiadomość, wreszcie z Angin i Turcy, przytoczone L a taką klęskę, administracya kolei żelaznej, „ iezni 
w Nowinach, którym prokuratorya tak stanowczo lu-1 ży}a 8wych baj ecznych cen przewozu, ztąd ani kra- 
bo znowu bezdowodnie zaprzecza, krążyły w swo.m jowi ani sobie użytku, ani jakiejkolwiek ulgi l.andlo- 
czasie po wszystkich dziennikach i obowiązkiem było 
redakcyi takowe powtórzyć. Okoliczność która szcze­
gólniej podejrzenie prokuratoryi budzi, tj. iż pisemko 
w mowie będące wyłącznie o sprawie polskiej traktu­
je, łatwo wytłumaczyć, zważywszy, że dziennik prze-

wi przynieść nie może. Wielu kupców litewskich pa­
dnie ofiarą w skutek niedostawienia na czas zboża

na targu naszym, okoliczność ta wpłynie na ceny. 
Z za granicy są wiadomości o podwyższających 

-. , , * . ; i»W cenach, i tak żyto w Amsterdamie poskoczyło c
znaczonym jest dla ludu polskiego i wydawanym jest h  floreny tj. o 2 ruble na łaszcie holenderskim (56 7 
w chwil,, gdy ta kwestya wszystkich najżywiej zaj gz. około 7»/„ beczki). Na pszenicę Francya lepszj
muje,

Współoskarżony p. Kieres przyznaje, iż numer in-
- lepszy

ma pokup od Anglii. Z Nowego Yorku czynności 
w zbożu nie znaczne. Ze stanu obecnego poi nie mo-

d K “ m ^
cnie nie może w nim sie dopatrzyć przekroczenia f  * ^  ■ 1md? 'od2^ h> urodzaje znacznie
ustaw obowiązujących. Albowiem p zek-oczenL z S p™ z Posu.chj  ^ m rp .a ły ; polityczne konjunktury do

powstanie w Kongresówce przez ustawy austryackieI d o ^ W ł o c h ^ z ^ ^ l L e c '  /  1 “ w ' Eksport 
zakazanem być nie może, przeto pochwalanie tako- „ ,, T ., Szczecina (projekt w marcu
wego lub usprawiedliwiania w braku wymogów § 3 0 5  Letn., same Włoehv l i m Z Z h Z E * ’ ** " a 31’000
k. k., przekroczenia tegoż §fu stanowić nie może. same Włochy 19,00 ) odebrały.

Połów śledzi odbył się co tylko nad brzegami Szko-W obecnym zaś razie tern mniej może być mowa o L vi „„„„„„-i
przekroczeniu jakiemkolwiek, iż Nowiny donosiły o „(aj;, bvć zad-wqb° V ,cć z7lan® na“  jeszcze, chociaż

wstaniem.
Nsgtępiije p ^ L c h a n i ,  p . Antonieg0 Rothera. Tpetó 14 “  

inkryminowanego numeru zgoła mu jest nie znaną. Uja iakość tefforno^n^* i i • * § krzątać.
W ,  niezłożenia .  o
plarza obowiązkowego Nru 2go Noioin ze Świata 
uchyla odpowiedzią, iż egzemplarz obowiązkowy c. k. 
policyi przesłany, był jedynym, który wytłoczonym 
został: zanim bowiem się wzięto do dalszego wytła- 
czenia, c. k. dyrekeya policyi uwiadomiła o skonfisko­
waniu pierwotnej edycyi. Właściciela drukarni Czasu 
nie widział potrzeby wymienić na skonfiskowanym nu­
merze dziennika, gdyż takowy opatrzony był już wła­
snym jego (tj. oskarżonego) nazwiskiem; jest zaś przez 
rząd zatwierdzonym zarządcą drukarni Czasu. Wreszcie 
na zapytanie c. k. prokuratoryi, dla czego na skon­
fiskowanym egzeplarzu p. Leśniowską jako nakładczym

czyszczoną została.
Płacono na giełdzie naszej: 
za szefe pruski za korzec warszawski 
wagi holender, z doliczeniem 9 1/4 °/0 agio

tal. gr. tal. gr. 
19 9

funt. funt. sgr. sgr.
Pszenica jas. 125 do 129 77 83

W ciem. 120 130 69 82
n żółta 120 130 68 80

Żyto 114 120 48 51
121 124 52 55

17 7 
17 —

12  —  

13 —

2 2 J _  
20  —  

19 4
12 22£ 
13 24£

Wiedeń 9 czer. (te«.) 
5% Metaliki . . . .  
57. Pożyczka naród. 
Afccye banku wieded. 

.  kredyt.
Srebro .....................
Londyn, 10 fuot-ifor! 
Dukat pojedynczy: .

W iedeń 8 czer. 
M etaliki na  w al u

K u rs  p ap ie ró w  i p ien iędzy .

Kraków 9 czerwca

Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie..  
Półimpcryały rosyj.. 
Napoleon d’or. • ■ • 
Dukaty holend waŹŁC 

v austryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

n » staro 
Oblig. mdemn.
A kcyekoI.g .bezkllp 
Pożycz naro. „
Listy zast- poi . % knn

iędaj? plac?

397 391
106 105

91 90
110; 
9 15

10.9 j
9 —

8 90 8  75
5 34 5 26
5 34 5 26
7 8 j 77 j
8 3 1 81 j
74 i 7 3 j
193 190
89f 79 j
lO lf 101

8 ) 85
791 —
192 30
110 75
111 15

5 30

72 71 90

Depesze telegraficzne.
B e 1 1 i n 8  czerwca wieczór. Staatsanzeiger o 

g łasza rozporządzenie mini8t ra  spraw  wewnę 
tiznych z d. 6go b. m. które poleca władzom ma 
jącym  nadzór nad gminami, a by  niedopuszczały 
odbywania narad w zgrom adzeniach reprezenta- 
cyi miejskiej o konstytucyi, sej mie i ogólnej po­
lityce, a  mianowicie o ostatniem rozporządzeniu 
tyezącem się dzienników, i a by  z ca}ą energią 
użyły środków zapewniających zamkuięcie takich 
obrad. Minister odsyła do § 48 rozporządzenia z d. 12 
grudnia 1808 r., które upraw nia rządy prowineyo- 
nalne do użycia surowych środków egzekucyjnych 
i oczekuje silnego wykonania władzy dyscyplinar­
nej przeciw magistratom, a  osobliwie burmistrzom 
t ich zastępcom . Jeżeli rady miej skie przekroczy­
ły już atrybucye swoje przez ja k ą  nchwałę, 
władza nadzorcza ma natychm iast zarządzić, aby 
burmistrze nie wykonali dotyczących uchwał 

M o n a c h i u m  7 czerwca w nocy. Oświadcze­
nia Prus na jeneralnej konferencyi celnej pod 
względem propozycyj austryackich są podobno 
nie zupełnie stanowcze. Dalsze objaśnienia m ają 
być żądane na najbliszem posiedzeniu.

T. u r y n  7 czerwca w nocy. Obchód konstytucyi 
odprawił słę w całych W łoszech w zupełnym po- 
lządku. Król odbył wielki przegląd w ojsk , na 
którym witano go gorąco. W wielu miastach du­
chowieństwo dobrowolnie odprawiło modły.

P a r y ż  8  czerwca. La France dowiaduje się, 
ze cztery okręty liniowe, trzy przewozowe i dwie 
fregaty otrzym ały rozkaz ■ przewiezienia wojsk i 
amunicyi do Meksyku.

L o n d y n  6 czerwca. D aily News p iszą : Cesarz 
rosyjski je s t w położeniu rozpaczliwem. Musi się 
on dziś obawiać, aby państw o jego  nie legło w 
gruzy. Jeśli będzie się opierał radom, których mu 
udzielają, wypadnie mu prowadzić wojnę z głó- 
wnemi mocarstwami europejskiem i. Król pruski, 
jedyny jego  przyjaciel, je s t w niezgodzie z ludem 
pruskim ; Cesarz Francuzów je s t dla niego ogrom ­
nym postrachem ; Car obaw ia się armii francu- 
skićj, aby przy pierwszej sposobności nie p rze­
szła przez Niemcy i aby flota francuska nie uka- 
ała się na Bałtyku. Odpowiedź rosyjska je s t nie­

zrozumiała. Car rzekł, że musi naprzód stłumić 
powstanie, a  potem zobaczy, co będzie mógł zro­
bić dla Polski. Trzeba go żałować, jeżeli sobie 
wyobraża, że św iat może czekać na upadek po 
wstania, lub że Polska mogłaby na nowo zaw ie­
rzyć jego obietnicom.

Z placu wojennego są  dziś szczupłe w iadom o­
ści. Z Kongresówki prócz bliższych doniesień o 
ruchach wojsk m oskiew skich, które otoczywszy 
szczupły oddział Kononowicza w okolicy W arki 
znagliły go po zaciętej obronie do rozpuszczenia 
swego oddziału z naznaczeniem innego punktu 
zbornego, lecz w drodze na ten punkt Kononowicz 
został schwytany i 4go t. m. rozstrzelany; prócz k ró ­
tkich wiadomości o małych a pomyślnych starciach 
w Płockiem, między innemi pod W yszogrodem, — 
niema innych świeżych wiadomości. Co do pier 
wszego zdarzenia, oddział Kononowicza, 300 ludzi 
liczący, otoczony został w narożniku między Pili­
cą a  W isłą przez k ilka  tysięcy M oskafi, a  sam 
raport w Dzienniku Powszechnym ogłoszony przy­
znaje , iż siły m oskiewskie liczyły 10  kompanij 
piechoty, 4 szw adiony jazdy  i 4 działa pod do­
wództwem jenerała  Mellera. Było to w dniu lym  
czerwca. Oddział Kononowicza w lesie pod Rozni- 
szewem otoczony, usiłował z początku dać opór 
i bronił się po za zasiekami dziesięć razy prze­
ważnym siłom moskiewskim. W idząc niemożność 
przedarcia się z całym  oddziałem , podpułkownik 
Kononowicz naznaczywszy swym żołnierzom inny 
punkt zborny, podobno bliżej R adom ia, nakazał 
im rozsypać się i pojedynczo przedrzeć między 
otaczającemi go oddziałami wojska moskiewskiego. 
Manewr ten powiódł sję . żołnierze wysunęli się 
pojedynczo z ścieśniającego się dokoła nich okrę­
gu rot moskiewskich; przedarł się także sam Ko­
nonowicz, lecz w drodze ku Radomiowi został we

’/.Pożyczka naród •
• fL)btbki na m. k. - 
> Obi. ind. niż. Austr 
” ” " w§giers.
u o » chor. i ba:
n n v galicyja
n n v bukowińs.
n - .  siedmiogr
„ Pożycz, n. wenecka

Listy zastawne. 
67. Banku nar. 6-letni( 

10* » ",„ „ 12-mie
„ „ losowa

4y, Galicyjskie . z. n
Poiyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
„ „ 1854

r ,  - * I860
Lomo-Renten . 
Kredytowo . . 
tryest. na 4 J «/ 
żcgbpar. na Duii 
ks. Esterhazego 
ks. Salm . . 
ks. Palfy . . 
ks. Klary . . .

żądaj? plącą

91 — 80 90
76 10 75 99
(-8 50 87 10
76 25 75 75
76 — 74 50
Ti - 73 50
13 50 73 —

73 75 73 25
— — — -

105 104 80io» — 101 7Stoo — s» 7:87 60 87 50
76 — 75 7:

153 50 152 50
95 25 94 76
S8 40 $8 39
17 — 16 71

174 75 194 20
113 50 112 59

97 — 86 5<
97 _ 96 50
38 25 37 75
37 25 36 75
35 _ 34 75

Losy hr. St Genoia . 
„ miasta Budy. . 
„ ks. Windiscligr. 
„ hr Waldstein . 
„ hr. Keglevich . 

Akcye hank, i przem  
Banku naród, austr. 
Zakładu Kredytowegr 
Żeglugi par. na Dunaj' 
Kolei półn. Ferdyuan. 

„ rządowój fr.-a.
,  zachodniej o. E! 
„ Pardubickićj . 
„ Nadcisańskićj . 
„ Pohidniowćj. . 
-  Galicyjskićj . - 

K ursa zagraniczne 
a (8-mfo«Ioc wie).
Amster. ioozłh.1 ^ 4
Augybioo zł .nr.S* 
Berlin 100 tal
Frankf n.M im  
Genua 100 lir D
tlamb. 100 maik
L ipsk 100 talar,

11 ^i .£
1 5

Livorno 100 lir. j § 5  
Londyn lÓOfm., .«3  
Paryż 100 frank. Q 4

łę daj?

.17 -
36 50
*1 to
93 &(> 
15 -

793 -  
192 10 
137 -  
1633 

2 3 -  
ItO 50 
139 -  
147 -  
*50 _  
‘.89 50

93 9^

94 -

83 10

U l 10
44

plac;

36 71 
36 — 
31 — 
23 -  
14 50

791 -
192 -  
435 — 
1632 

202  -  

149 50 
128 50 
147 -  
248 — 
189 -

93 80 

£93 80 

83 -

111
43 90

Waluty:

Cesars. korony . . . 
„ pól korony . . 
„ dukaty nawagę 
„ „ obrączlc.

Złoto dl marco .* . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki . . . .
Luidory..................
SuwereDy angielskiej 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................

„ kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas .

Lwów 6 czerwca

tłukat holenderski .
» austryacki. - 

Połimperyaj rosyjski 
Rubel srebr. rocj'jski 
Ląl«r pnwki . . . .  
Listy gal. b. kup w t>

t». . w ft r  i n .  1
Obligi indem. b. kup.

żądają plącę żądają płacą

15 35 15 15

Pożyczka nar. h. k u p . 
A ■ kul. gal. b. kop.

81 20 
189 75

80 45 
187 50

5 31 
5 31

8 92

9 35 
9 5

11 13
9 15 

110 75

5 30 
5 30

8  90

9 30 
9 -

11 8
9 10 

HO 2:,

Warszawa 6 czer.
Półimpctyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon B 
Listy ZKst. III ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz-wiedeń. „ 
Akcye kolei żek

warftz.-bydgr. n

84 51 • 

i5  4 j
-  731 
15 i ;
-  27 3

85 67
110 75

1 66
1 66

110 25 
1 65
1 65

Wrocław 6 czer. 
Banknoty sustryac.. 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4°/ 

9 .  w -łi*- 
Obligi kolei krak.- sz’.

90g —

5 28 
5 31

5 23 
5 26

J»^ 
9 2 ; 

10 4 j 
98 j

9 18J 
1 7 6 , 
1 67

76 88 
80 93 
74 35

9 5J 
1 73 
1 6 4 ;

76 15 
79 98 
73 68

Paryi 6 czer. 
Renta 3 #/0 ................... 69 40

Londyn 6 czer. 
Konsole.................. 92^

wsi Grabowa Wola na drodze z W arki do Jedliń­
ska, gdy odpoczywał wraz z kilkom a towarzysza 
mi, napadnięty przez oddział dragonów dowodzo 
ny przez pułkow nika Ersotha niespodzianie, a  po 
krótkiej obronie, w której zginął adjutant Komar 
nicki, Kononowicz wraz z dwoma oficerami Sac 
kowskim i Łabęckim , z księdzem Laurysiewiczem 
pochwycony i trzej pierwsi zaraz 4 go t. m. roz 
strzelani zostali w Warce. Zresztą wiadomości 
dzisiejsze z Kongresówki zaw ierają szczegółowe 
doniesienia o wspominanych już przez nas utar 
czkach nad Hańczą w Augustowskiem i o krwa 
wych bojach w K a lisk iem , które to doniesienia 
wyżej zamieszczamy.

Natomiast z Litwy, a  mianowicie z Polesia Li 
tewskiego, z Kobryńskiego powiatu wiadomości są 
bardzo pomyślne. Utworzone tam oddziały polskie 
stoczyły kilka zwycięzkieb potyczek 28, 29, 30go 
m aja i Igo czerwca, i o tej ostatniej, o której 
wczoraj wspomnieliśmy, zamieszczamy opis w li 
ście powyższym. Wyżej podajem y także sprawo 
zdanie z bohaterskiej utarczki pod W ładykam i, w 
której zginął dzielny dowódzca Kozielł wraz z 80 

alecznymi towarzyszami, poświęcając się dla o- 
calenia swego hufcu. Mimo jed n ak  śmierci tylu 
walecznych, których liczba się codzień zwiększa 
ogień walki nigdzie się nie zm niejsza, owszem 
przelana krew bohaterska nie studzi lecz rozża­
rza zapał ogarniający cały naród, w alka trw a we 
wszystkich prowincyach, liczba walczących wzma­
ga się; i naprzykład wiarogodne osoby, które przy- 
lyły z Litwy, twierdzą, że w samem kowieńskiem 
województwie stoi dzisiaj najmniej dziesięć tysię­
cy zbrojnych. Z drugiej strony, gdy m achina rzą- 

u moskiewskiego je s t zupełnie rozchwianą we 
wszystkich prowincyach po lsk ich , organizacya 
władz zaprowadzona przez R ząd Narodowy funk­
cjonu je  we wszystkich ziemiach po Dżwinę 
Dniepr z najzupełniejszą regularnością, a  polece­
nia tego rządu i władz jego  są ochotnie i skru­
pulatnie spełniane.

Lecz i w samych rosyjskich prowineyach za- 
czynają się łam ać koła machiny caratem  zwanej. 
Nie tylko, że otwarte powstanie wybuchło już  po­
dobno w kilku m iejscach kozaczyzny Zadniepr- 
sk ie j, Naddońskiej i Nadwołgańskiej tj. w połu­
dniowej Rusi, lecz także nieukontentowanie szerzy 
się w samych W ielkorosyjskicb guberniach. Krąży 
tam, ja k  wspominaliśmy, wiele odezw żądających 
swobody dłaR osyi, co nawet przyznają sam e mo- 

iiew skie dzienniki. Ten stan rzeczy w głębi Ro- 
syi nie pozwala je j wyprowadzić ztam tąd jed y ­
nych wojsk jak ie  jeszcze ma do dyspozycyi, tj. 
dwóch korpusów rezerwowych i dwóch dywizyj 
grenadyerów.

W edług tw ierdzenia Presse zgodnie z podanem 
przez nas wazoraj w telegram ie oświadczeniem 
Gen. Corresp., nadeszły do W iednia w sobotę pro 
pozycye państw  zachodnich oparte na podstawie 
6 eiu punkt ów austryackich, lecz nieco wyraźniej 
określone. Austrya ma się oświadczyć co do ich 
pizyjęcia, Do dziennika tego piszą zaś z Londynu, 
że oba gabinety zachodnie przystały na opuszcze­
nie niektórych stawianych przez siebie żądań, aby 
nie zrażać Austryi która ich przyjąć niechciała. 
Osobliwie tyczy się to żądania zawieszenia broni, 
na które lord Russell szczególny kładł nacisk i 
wciąż do niego w racał pod różnemi formami. 
W prawdzie każde z trzech państw  może oddzielnie 
popierać swoje żądania szczególne, a  przeto An­
glia może postawić od siebie w arunek zaw iesze­
nia broni; lecz niemasz w ątpliw ości, że te tylko 
punkta będą coś znaczyć, które w yjdą wspólnie 
od trzech mocarstw. Również ułatwiono w Paryżu 
i Londynie kwestyę konferencyi, tak  aby Austrya 
mogła na nią p rzystać ; ale ustępstw a te w kładają 
znów na gabinet wiedeński obowiązek moralny 
trzym ania z Zachodem. N arada państw  zacho­
dnich nad temi punktam i przew lokła przesłanie 
projektu do W iednia, gdyż chciano go uczynić dla 
Austryi ja k  najdogodniejszym . Mocarstwa za­
chodnie uważać będą odtąd Austryę jak o  z n ie­
mi zw iązaną, a  przeciwne postępowanie gab i­
netu wiedeńskiego mogłoby utrudnić stanowisko 
Austryi względem Anglii i Francyi. N astępstw a 
tego dałyby się uczuć, bo jeżeli konfereneye dziś 
ze względu na Austryę poprzestałyby na kwe- 
s ty i, o którą teraz id z ie , to w razie gdyby p ań ­
stwa zachodnie nie potrzebowały zważać na  Au­
stryę, mogłyby, a mianowicie Francya, czemu Rosya 
nie staw iłaby przeszkody, podnieść na konferen- 
cyach kwestye inne, dotykające zbliska interesów 
Austryi —  a z konferencyi wyrodziłby się zaraz 
kongres.

O pinia publiczna we Francyi zaczyna się od-

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych,

wracać od wyborów i w ogóle od kwestyj we­
wnętrznych, a zwraca się tem silniej do jedynie 
dziś ważnej kwestyi zewnętrznej. Nawet La Fran­
ce stw ierdza, iż wybory ustąp iły  j uż miejsca sp ra ­
wie polskiej, i zaręcza przy tem, iż przesyłka n o t 
do Petersburga niebawem nastąpi. Inne zaś dzien­
niki nic dziś nowego ’ nieprzynoszą o dalszym 
przebiegu negocyacyj a  przesłanie not nie po­
tw ierdza się jeszcze. Zdawać by się jed n ak  mo­
gło z wyżej umieszczonego w streszczeniu tele- 
giaficznem artykułu Daily News, że na poufne za­
pewne zapytanie poufnie nadeszła jakaś z P eters­
burga odm owna odpowiedź.

Monitor francuski umieszcza także list Arcybi­
skupa Felińskiego.

Dnia 6 go t. m. Cesarz Napoleon przybyw szy do 
Paryża z Fontainebleau, prezydował nadzwyczaj- 
nćj radzie ministrów. O tćj radzie wiele biegało 
w Paryżu pogłosek. Utrzymywano, iż postanowio­
ne będą na nićj nowe obostrzenia i zaprowadzo­
ne większe ścieśnienia, słowem rozeszła się była 
wieść, iż w skutku paryskich wyborów nastąpi 
podobny zwrot ja k  po zamachu Orsiniego, kiedy 
jenerał Espinasse został ministrem spraw  wewnę 
Irznych. Pogłoski te  niesprawdziły się i były n a ­
turalnie mylne, lecz świadczą o usposobieniu i 
niedowierzaniu opinii. Pan Roulland, m inister o- 
świecenia i wyznań, naganił był biskupów, którzy 
odezwali się w spraw ie wyborów. Arcybiskup z 
lours silnie bardzo odpow iada p. ministrowi, a 
list jego umieszcza lndependance belge.

Znowu niepomyślne krążyły  pogłoski o Meksy 
u, lecz Monitor z 7go zdaje się zbijać te"pogło- 

ski utrzymują, iż wiadomości z Pnebli z 27* kw ie­
tnia nadeszłe przez Anglię donoszą, iż oblężenie te ­
go m iasta posuwa się energicznie i że stan zdro­
wia w ojska jest doskonały.

Ja k  było do przewidzdnia, rząd pruski nieprze- 
]iuści, aby deputacye miejskie upominały się o na­
ruszenie konstytucyi przez zaprowadzenie adm ini­
stracyjnego nadzoru nad dziennikami. Postanowie­
nie wydane w tej mierze odwołuje się do rozpo­
rządzeń przed półwiekiem wydanych, k tóre wy­
dobyto z pyłu akt, by je  zastósować na ten przy­
padek. Dzienniki pruskie zajm ują się głównie 
polityką zagraniczną, bo spraw  krajowych rozbie­
rać nie mogą z całą otwartością. Gazeta kolońska 
zamieszcza ciekaw y dokument, który podamy. Jest 
to memoryał poufny z października 1862 r. ty ­
czący się przygotowanego wówczas przym ierza 
między Francyą, Prusam i i Rosyą ze względu na 
spraw ę wschodnią. Dziennik ten zapow iada dalsze 
dokum enta w tym przedmiocie, a  mianowicie bę­
dące w związku z polityką angielską w Grecyi.

Istatnie depesze telegraficzne „Czasu.”
W i e d e ń  9 czerwca. General Correspondenz p i­

sze , że najwyższem postanowieniem przedłużony 
został do końca roku 1863 czas pobierania płacy 
przez urzędników zostających w stanie rozporzą- 
d żalny ni.

B e r l i n  9 czerwca. Otrzymane tutaj prywatne 
listy z Petersburga donoszą, że rada  gm inna m ia­
sta Moskwy postanowiła urządzić zbrojną straż gm in­
ną. W pierwszych zaraz dniach kilka tysięcy m ie­
szczan wpisało się do tej straży. Przykład ten 
będzie zapewne naśladow any i po innych m ia ­
stach. Burmistrz moskiewski je s t obecnie w P e ­
tersburgu, ja k  mówią, dla uzyskania zatwierdzenia 
statutu pomienionej straży miejskiej.

L o n d y n  9 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby wyższej lord Russell oznajmił, iż propo- 
zycye angielsko-francuskie względem Polski opar­
te na traktacie wiedeńskim nadeszły w sobotę 
(6go) do Wiednia.

L o n d y n  9 czerwca. Interpelacya lorda E llen- 
borough (w Izbie wyższej) radzi Polsce w ytrw a­
łość, bo takow a je s t warunkiem pomyślnego sku­
tku negocyacyj; upomina on Rosyę, aby  jeśli 
chce pozostać europejską, usamowolniła spiesznie 
Polskę, nadaw szy je j za monarchę księcia z domu 
cesarskiego. Lord Russell uznaje konieczność 
przezorności i dom aga s ię , aby ufano rządowi. 
Lordowie R uttland, B rougham , Stradford i Grey 
żąd a ją , aby położono koniec temu opłakanem u 
stanowi rzeczy.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I  W Y D A W C A  

A n t o n i  K i o t m k o t c - t k i .

Odchodzą:
3 Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południa do 

Warszawy 8 rano;^3.30 po południu -r do \yroda
wia 8 rano = 
bergj do Prus) 8 rano =do Ostrawy (przez Bogumin ’ (Óder

,  = do Lwowa 10 30  rano- 8
30 wieczór= do Wieliczki 11 rano ’

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczdr 
7, Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Gramry do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem, 2,15 p0 południu.

z  8 2ctzi£%rżL1̂ p™d p o , u d n i e m ’ 2 2 6  p °
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wiertór 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przyjechali od 8  do 9 Czerwca.
HOTEL POLLERA. Jonas Ilćiniger kupiec z Wrocławia. 

Guidon 1 Ksawery Pomnski właś. dóbr z Małaszów. Bole- 
w - 5 ra- °£ er ° ^ wg z Podzamcza. S. Weiss komisant 

z Wiednia. Krzystof Rotkiewicz właś. dóbr z Warszawy. 
Jan Lgocki włas. dóbr z Koczanów. Władysław Jaczow- 
ski włas. dóbr z Dobiszowic. A. J. Hiiblerg ajent z Wie­
dnia Marceli Werecki oby w. z Malawy. Mieczysław hr.

Rey właś. dóbr z Przyborowa. Hiller Joachimsohn komi­
sant z Wrocławia. F. Muller fabrykant z Reichenberg.
Dr. Ehrler adwokat z Biały.

Wyjechali: Hr. Alfred Łoś was. dóbr do Bobina. Hr. 
Cezar Menciński właś. dóbr do Dukli. Hr. Weissenwolff, 

> Leon Kaim Podoski wł. dóbr do Lwowa.
HO I LL POD RÓŻĄ. Hr. Raciborowska Teresa wl. dóbr

( ! 7  guber. kijow skiej. Gąssowska Balbina w ł. dóbr,
Wilkońska Izabela obyw., Milowicz W ładysław  oby w. 7, 
Króle d w a . Tański Sew eryn pryw . z Skotyczyna. Zubrzy- 

Jullan wLś. dóbr z Rabki. Staniszew ska Marya właś 
dóbr  ̂z Galicyi.

Wyjechali: Krotkiewicz Teodor pocztmistrz z żona Ma- 
>'y? 1 synem do Szwajaryi. Świta Florj-an właściciel'dóbr 
z żoną Rozalią i siostrą Wandą, Mecherzyński Ignacy wł. 
dóbr do Królestwa. Krzystofowicz żona radcy appelacyj- 
nego, Torosiewicz Łucya obyw. do Galicyi.

HOTEL SASKI. Wincenty Gładysz obywatel z Rzaski. 
Edward Homolacz w ła ś . dóbr 7. Zakopany. Zoltin v.'Ze- 
meshal właś. dóbr 7. Leistine w Wegrzech. Włodzimierz 
Bobrownicki właś. dóbr z Rzeszowa." Adam Kamiński ob. 
z Warszawy. Hermann Wolberg handl. z Warszawy. Lub- 
kowski Karol z Królestwa. Zygmunt Rozenzweig z Brzos­
kwini.

Wyjechali: W. Gładysz, W. Grzymała, A. Bobrowski. 
F. Szemith, M. \ern e , Ant. br. Raciborowski Franciszek 
Brzozowski.



4 CZAS z Brody 10 Czerwca 1863.

Szpryco wanie
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  Matico.

MAPY P O L S K I —  w ydaw ane przez N iem ców  j a k :  H an d tk e , N ordm ann, F lem ing 
itp . s ą  zw ykle z poprzekręcancm i i pogerm anizow anem i nazw am i miejsc,] p rzeto  polecam yogłasza kon k u rs  na  p o sa d ę  Dozorcy tego 

pomnika, opróżn ioną  przez śm ie rć  prze­
sz łe g o  D ozorcy :

Kw alifikacya żądana je s t :  rodow itośc  
krajowa, dobra  k o n d u i ta  i n iejaka z n a jo ­
m ość  ro b ó t  o g rodn iczych  lub g rabarsk ich .

K a n d y d a c i  z g ła sz a ć  się m ogą  do dnia 
l s 0 L ipca  rb . w  m ieszkan iu  członka K o­
m ite tu  p. V .  P a s x le o tv s le ie g o ,  w  K ra  
kow ie ,  ulica W iś ln a  N .  1 7 9 .

Dnia 29 Maja 1863. (2555-3)

( 7 6 0  c a l i  k w a d ra to w y ch )  
w trzeciem poprawnóm wydania, z tekstem polskim

E gzem plarz  opraw ny  —  z  w ykazem  ja z d y  na kolejach żelaznych  3  z lr.
„ ko lo row any , n i e o p r a w n y .......................................... 2  „
„ na c ieńszym  papierze, n ie k o lo r o w a n y .................... 1 n

K tóry  nabyć m ożna w  K rakow ie w  K sięgarni JF . B a n m g a r d t e n a .
(2 0 6 1 -4 -6 )  Od Redakcyi „Postępu11 w Wiedniu.

N ow e lekarstw o p rzy rządzone z liści Pe­
ruwiańskiego d rzew a zw anego  Matico, leczy  
szybko  i radykaln ie zan iedbane s łab o śc i ble- 
noragie i n a jupo rczyw sze  rze rzączk i. U życie 
tego le k a rs tw a  nie zo s taw ia  po sob ie nigdy 
niebezpiecznych n as tęp s tw  jak iem i są : zw ę ż e ­
nie kana łu  i nabrzm ienie k iszek. Od chwili 
po jaw ien ia  się  tego środka ną js ław n ią js i le k a­
rze paryzcy  P P . C azen av e , P uchę  i R icord  
w szelkich innych lekarstw  sw ym  chorym  p rze­
p isyw ać zap rzes ta li. Sprycowanie z Matico 
uży w a się  w początkach  s łab o śc i, a  z a ś  P i­
gułki w w ypadkach  chronicznych i zadaw n io ­
nych, k tórym  ani Balsam Kopajwy. an i Ku- 
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapob iedz nie 
było m ożna.

S zp rycow an ie  k o sz tu je  zlr. 2  c. 1 0  w . a . —  
z opakow aniem  do p rzesy łk i zlr. 2  cent. 4 0 -

P igu łk i za ś  z łr. 3  c. 2 0 , —  z  o p ak o w a . 
niem złr. 3 . c. 4 0  w . a.

S k ład y  w  W A R S Z A W IE  u p. G a l l  e g o  —  
dla P P . A p tek a rzy : w  W IL N IE  u p. C hrościc- 
k iego ; —  w e L W O W IE  u p. R ucker pod

srebrnym  orłem  i w  K R A K O W IE  w  a p t e c e
p. Bruno Mieczyńskiego, p rzy  ulicy F lo ryań -
skiej. (2140-9 -12)

LEON FEINTUGH B. M. P.
Pobyt mój krótki jeżeli zaraz nie 

przyjedziesz, stracisz mnie na zawsze.
T w o ja  Amelia.

Najlepszy dziegieć z węgli ka­
miennych po 4 złr. cetnar.

Najlepszy gips do sztuka- 
tur .alabastrowych po 2 zfr. 

cetnar. 
N ajlep sze  sm arow id ło  

b e lg ijsk ie  do pow ozów  po 
1 9  z łr . 5 0  cen t. centnar.
Beczki do tego liczą się jak najtaniej.

S Z Y F E R
do pokrywania dachów, 

najp iękn iejszy  niebieski, p ie rw szej ja k o śc i po­
siadam  w e  w szelkiej w ielkości, najtaniej i po­

lecam do łask aw eg o  zam ów ienia
A l f r e d  J ta s t l .  

(2456-6  8) O p a w a  w  a u s tr . S zląsku .

Skład komisowy

K1PELUSZ7
słomkowych,

w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c l
po cenach fabrycznych.

(2431 8 -1 0 )

Sławny Balsam
¥etoryniego.

po łożone  w  O bw odzie  T a rn o w sk im ,  p o ­
wiecie F ry sz ta c k im  o m ilę  od  F ry sz taku ,  
ob e jm u jące  204 m o rg ó w  g ru n tu  o rnego  
z ł ą k a m i  i 158 m o rg ó w  lasu  są z w ol­
nej r ę k i  do  sp rzedania .

Bliższą w ia d o m o ść  zasiągnąć można u 
w spółw łaśc ic ie la  tych  d ó b r  na m ie jscu  i 
l is tow nie  po d  ad resą  JF. P* w  J a ­
szczurow y przez Frysztak . (2583-2-4)

T w sr^T in ie jszem  m am  z a sz czy t o zn a j-  
mić szanow nym  w łaścicielom  

koni, że posiadam  środek  przezem nie w y­
naleziony  do leczenia, szpatu, włogawi- 
zny, wypuklenia kości, stłuczenia ścif ■ 
gna, martwćj kości i w ielu innych cho­
rób koni, o raz  ok u law ien ia  piersi i k rzy ­
ża . —  Środek ten o k azał s ;ę  w  ty s ią -  
cznem  użyc iu  w prak tyce b a idzo  sk u - 
cznym . P o  uży c iu  nie zo s taw ia  łysych  
m iejsc an i blizn o szp eca jący ch . P on ie­
w aż  w ezw ania  mojęj osoby  codziennie 
się  m nożą, nie m ogę na każde w ezw a­
nie s ta w ać  osobiście , u p raszam  przeto 
P anów  In teresow anych  najuprzejm iej, o 
udzielenie mi pisem nej w iadom ości o s ta ­
nie dotyczącą) choroby, gdyż tym  sp o ­
sobem  s ta je  się  użycie  m ego śro d k a  ró ­
w nież m oźliw em , a  ko sz ta  kuracyi w y­
n io są  daleko m niej, 2  do 5 ta larów , p o ­
d ług  s tan u  choroby. (2 1 4 9 -4 -)

JPr, E r n s t ,
aprobowany lekarz koni z H alle a . S. w Saksonii.

C. kr.

KOLEJ
W KSIĘGARNI

D. 1 .  F i l i  O L E I !  il
W KUSKOWIE,

j e s t  d o  n a b y c i a :

GALIO

w 48 arkuszach in folio , na miarę 
1 : 300,000,

wydana przez (2540 3 )

j e n e r a ł a  C h rxan otvsle iego .
Cena złr. 40 w. a._____

W  Drukarni
Uniwersytetu Jagieloóskiego

w Krakowie,
w y sz ła  część  II. w ażnego  d la  p raw ników  dzieła

pod ty tu łem :

P A N D E K T A ,
czyli

wykład prawa prywatnego rzymskie­
go, o ile ano jest podstawą prawo- 

dawstio nowszych,
prze«|

J ó ze fa ta  Z telonackiego,
O. P . D ra , Profesor* praw a rzym ikiego pray  u n i­

w ersytecie Lwowskim.
N abyć go m ożna w K ancelaryi rzeczonej 

D rukarn i w K rak o w ie  przy  ulicy G rodzkiej pod 
L . 1 0 6 , po cenie 3  z łr. w , a .; —  dla uczniów  
z a ś  w ydzia łu  praw niczego  w U niw ersytecie 
Jag iellońsk im  po 2  z łr. 5 0  c.

O bydw a to m y  tego obszernego  dzie ła  ko­
s z tu ją  p rzeto  razem  5  złr. w . a., a  dla uczniów  
p raw a  4  z łr . w . a. ( 2556- 3 -3)

4 ) W eterynarzow i panu  E r n s t ,  oświadczam 
niniejszem, iż mi zupełnie w yleczył konia m e­
go po jednorazowem  użyciu swćj m ułci w c ią­
gu pięciu tygodni, lubo tenże koń  od kilku 
ia t szpatem  był ob -iężm ym , a  w  przeciągu 
dwóch la t 4 razy palonym  i p lastram i ostre-
mi opatrywanym b y w a ł .
H rabia MŁnyseriiwtg. —  Ileinrichsw alde.

iifllirn I skradzionych dnia 1 
iU JIŁIl l Czerwca rb .  Listów za- 
stawnyoh Królestwa Polskiego:
Nr. 34,226, l itera C. na  rubli sr .  150,
„ 35,497, „ C. n a  rub li  sr .  150,
„ 38,078, „ 6 . n a  rubli sr. 150,
„ 41,375, „ C. na  rubli  sr .  150,
„ 43,875, „ C. n a  rubli  sr. 150,
„ 47,884, „ C. na  rubli sr. 150,
„ 48.696, „ C. na  rub li  sr. 150,
„ 72,374, „ C. na  rub li  sr .  150,
M 78,766, „ C. na  rubli sr .  150,
„ 104,142, „  D. na  rub l i  sr .  75,
„  104,459, „  D. na  rub li  sr. 75

O s trz e g a  się by takow ych  nik t  
n ie  nabyw ał.  42591- 3)

Do wydzierżawienia
s ą  od 1 Lipca r. b. na lat 12

dwa Folwarki
w P ań stw ie  Toporowskieni, razem  lub 
osobno. B liższą  w iadom ość za s iąg n ąć  m ożna 
u rządcy  dóbr w T opo row ie . Do zaw arc ia  kon tra­
k tu  dzierżaw nego upow ażn ien i pp. Wesoło­
wski Józef, adw . w Z ło c zo w ie , i Kukurewicz 
Michał, rzą d ca  w T opo row ie . (2594 2 4 )

Rzijdzca Drukarni, A ntoni Rother,


